— TYSIĄCE NIEPOROZUMIEŃ NA EKRANIE 
I SALWY ŚMIECHU NA WIDOWNI. TAKI JEST 
EFEKT ZABŁĄKANIA SIĘ DWÓCH MARY- 
NARZY AMERYKAŃSKICH W RZYMIE CZASÓW NERONA. NA ZDJĘCIU: NERON- 
GINO CERVI I POPPEA — SILVANA PAMPANINI. O FILMIE TYM PISZEMY NA STR. 4 
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Montaż — w. Kaźmierczak. 
Tekst — K. Małcużyński. 
Czyta — A. Łapicki, Mon- 
taż dźwięku — S. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI: Skawina (budowa nowej potężnej elek- 
trowni). Zdjęcia: H. Makarewicz. 

„Czech”" wychodzi w rejs (wypłyntęcie polskiego statku" na 
Morze Sródziemne). Zdjęcia: W. Janik. . 

Odwiedziny (wycieczka grupy Polaków z Ameryki w kraju). 


Zdjęcia: J. Sowtński, M. Wiestołek, H. 


kowski. 


Makarewicz, S. Sław- 


Fiicfiac (na popisowej lekcji w warszawskiej Sredniej Szkole 
Baletowej). Zdjęcia: L. Zajączkowski. Dźwięk: H. Paszkowska. 
Ze świata: Szpiegowski tunel (NRD); Plamy na Słońcu (USA); 
W pustynt (Chiny); Grand National (Anglia). k) 
Dodatek sportowy PKF nr 6; Żużlowe eliminacje (przed mi- 
strzostwami świata). Zdjęcia: Z. Raplewski. 
Na trybunach (mecz o Puchar Davisa Polska — Austrta). 


Zdjęcia: M, Wiesiołek. 


Polska — Anglta (migawki z meczu bokserskiego). Zdjęcia: 


M. Wiesiołek, 


Wiaaomości ze świata są w ostatniej Kronice wyjątkowo cie- 
kawe. Ta skomplikowana aparatura na zdjęciu — to amery- 
kańska szpiegowska centrala telefoniczna zainstalowana w dłu- 
gim podziemnym tunelu prowadzącym z terytorium zachodnie- 
go Berlina na obszar NRD. Założono tutaj kable podsłuchowe do 
linii łączących Berlin z zagranicą. Władze NRD wyktyły podkop 


W dniu 5 maja br. 


odbyło 
się ogólne zebranie Sekcji Fil- 


mu Stowarzyszenia” Polskich 
Artystów Teatru i Filmu, na 
którym ustępujący zarząd zdał 
sprawozdanie z działalności w 
okresie od 1951 r. do chwili 
obecnej. Referat sprawozdaw- 
czy wygłosił przewodniczący 
zarządu, reż. A. Ford, główny 
nacisk kładąc na sprawy. pro- 
dukcji filmowej. Ford mó- 
wił, że odpowiedzialność za 
dotychczasowy _ niezadowala- 
jący stan produkcji  fl- 
mów (zbyt mała ilość!) spada 
przede wszystkim na kierow- 
nictwo kinematografii (Cen- 
tralny Urząd Kinematografii i 
Centralny Zarząd Wytwórni 
Filmowych) zaabsorbowane w: 
ciągu ubiegłych lat prowadze- 
niem twórców za rączkę, a nie 
umiejące zająć się stworze- 
niem nowoczesnej bazy tech- 
nicznej oraz opracowaniem 
rozsądnych dalekosiężnych pla. 
nów  perspektywicznych. Ko- 
nieczna jest zatem szybka 
reorganizacja struktury kine- 
matogratii, likwidacja przero- 
stów  administracyjnych, de- 
centralizacja produkcji itd, 
Nie bez winy są też twórcy 
filmowi wykazujący zbyt ma- 
łą aktywność — jako środowi- 
sko, w walce o formy produk- 
cji, ekonomiczne metody rea- 
lizacji filmów, rozwiązanie 
wszelkich problemów natury 
zawodowej | in. Momentem 
przełomowym stało się utwo- 
rzenie zespołów, co w dużym 
„ stopniu przerzuca ciężar odpo- 
wiedzialności za robienie _fil- 
mów na samych twórców, 
zwalniając siły aparatu kieć 
rownictwa kinematografij dla 
prać administracyjnych. Zespo- 
ły winny jednak otrzymać 
większą samodzielność gospo- 
darczą, stać się kuźnią ekono- 
micznych, racjonalnych metod 
produkcji. 
W dyskusji, w której zabie- 
rali głos liczni realizatorzy, 


2 


sprawy te uzupełniono obszer- 
nym materiałem faktów i spo- 
strzeżeń. Wskazano na wadili- 
wy system płacy w wytwór- 
niach i nieżyciowe normy, co 
przeszkadza w podniesieniu 
wydajności pracy i nie pozwa- 
la na skrócenie czasu realiza- 
cji filmów. Wszyscy sygnalizo- 
wali poważne luki w sprzęcie 
1 wyposażeniu technicznym. 
Zie wygląda sytuacja w dzie- 
dzinie kształcenia nowych 
kadr. Trzeba zmienić model 
szkoły filmowej, nadać inny 
charakter studiom, wreszcie — 
dać lepszą opiekę absolwentom 
I młodzieży fllmowej. Nie bez 
powodu głosy młodych na na- 
radzie zabrzmiały nutą pesy- 
mizmu i rozgoryczenia, 
Zasauniczą przeszkodą w pro- 
cy Sekcji Filmu SPATIF-u by- 
ła i jest niesłuszna koncepcja 
regulaminowa Stowarzyszenia, 
tworząca zeń raczej klub twór” 


„ to jest w 
lnem, któ- 
ry nie przewiduje zajmowania 
się sprawami zawodu fil- 
mowego, a jedynie ogólnie po- 
jętą twórczością. Wszystkie 
rozsądne racje wskazują, iż 
czym prędzej należy SPATIF 
przekształcić w związek zawo- 
dowy, | tego rodzaju wniosek 
został przez zebranych uchwa- 
lony. 

'W druglej części zebrania do- 
konano wyboru nowego zarzą- 
du, w skład którego weszli: 
reż. A. Ford (przewodniczący), 
reż. J. Bossak (wiceprzewod- 
niczący), reż. J. Rybkowski 
(wiceprzewodniczący), reż. J. 
Jacoby (sekretarz) oraz jako 
członkowie zarządu — prof. J. 
Toeplitz, reż. St. Lenartowicz, 
reż. T. Makarczyński, oper. W. 
Forbert i reż. A. Bohdziewicz. 
Na zastępców wybrano: reż. 
w. Jakubowską i operatora 
St. Wohla, 


Układ o współpracy 
kinematografii KRD, 


Czechosłowacji i Polski 

W Berlinie w dniach 
26—28 kwietnia obradowa- 
ła konferencja przedstawi- 
cieli twórczych środowisk 
filmowych: Berliner Club 
der Filmschaffenden z Nie- 
amieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, Ceskoslovensky 
Filmovy Klub z Czechosło- 
wacji di Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru 
i Filmu. Konferencja po- 
święcona była przygotowa- 
miu wzajemnej pomocy i 
współpracy środowisk fil- 
mowych trzech - krajów. 
Stronę polską reprezento- 
wali: prof. Jerzy Toeplitz 
i reżyser Tadeusz Makar- 
czyński. 

Zawarto układ o wza- 
jemnej pomocy i współpra- 
cy, w myśl którego kraje 
reprezentowane na kon- 
ferencji zobowiązały się m. 
in. do wymiany opinii, do- 
świadczeń i informacji do- 
tyczących wszystkich zn- 
gadnień artystycznych, te- 
chnicznych oraz organiza- 
cyjnych. Przewidziano spot- 
kania dyskusyjne w celu 
omawiania i konsultowa- 
nia filmów realizowanych 
przez partnerów układu 
oraz dyskusje w sprawach 
ściśle określonych proble- 
imów artystycznych. Już w 
tym roku, wczesną jesie- 
nią, Berliner Club der 
Filmschaffenden zorganizu- 
je konferencję filmowców 
niemieckich, czechosłowac- 
kich i polskich, poświęco- 
ną zagadnieniu komedii 
filmowej. Także w tym 
roku przewiduje się zor- 
ganizowanie wspólnej na- 
rady w Warszawie, na te 
mat pracy aktora w fi 
mie. Obok spotkań ogól- 
nych, układ przewiduje 
wzajemne zapraszanie u- 
czestników _ porozumienia 
na wewnętrzne konferen- 
cje robocze. 3 

Najważniejszym — jednak 
osiągnięciem układu jest 
porozumienie o wymianie 
twórczych __ pracowników 
filmu. W. 1956 roku wyje- 
dzie z Polski do NRD i 
CSR 50 filmowców. Inną 
iormą współpracy będzie 
wspólna produkcja filmów 
lub produkcja narodowa z 
udziałem reżyserów, ope- 
ratorów, aktorów itp. twór- 
ców z innych krajów. 


Polscy twórcy 
na międzynarodowych 
konferencjach filmowych 


Podczas festiwalu w Cannes 
odbyła się tu międzynarodowa 
narada szkolnictwa filmowego, 
na której omawiano aktualne 
zagadnienia kształcenia  mło- 
dych twórców - filmowych. 
Ustalono m. in. tryb wymia- 
ny doświadczeń między szkoła- 
mi oraz sposób wymiany pro- 
fesorów i studentów, Ze stro- 
ny polskiej obecny był na 
konterencji profesor PWSF, 0- 
perator Stanisław Wohl, które- 
Bo wybrano wiceprezesem 
międzynarodowego centrum łą- 
czności szkół filmowych. 

W sobotę 13 maja rozpoczął 
się w Paryżu międzynarodowy. 
zjazd twórców filmowych. Pol- 
ską kinematogratię Teprezen- 
tuje reżyser Jan Rybkowski. 
"Tematem obrad są następują” 


ce_ sprawy:  kinematografie 
narodowe, wolność twórczej 
wypowledzi oraz wymiana i 


"współpraca międzynarodowa. 


RR: <a: 


Na ekranach — filmy rumuńskie 


Scena z nowego sensacyjnego filmu „Alarm w górach", który 
obejrzymy w tegorocznym Przeglądzie Fimów Rumuńskich 


dniach od 21 do 27 

maja br. odbędzie 

się w Polsce Prze- 

gląd Filmów Rumuńskich. 

Warto więc w związku z 

tym wydarzeniem  przy- 

pomnieć pewne dane o ru- 
muńskiej kinematografii. 

Jest ona właściwie dość 

młoda, gdyż zasadniczo li- 

czy sobie osiem lat. Dwa 

filmy fabularne zrealizo- 

wane w okresie przedwo- 


jennym były efektem 
współpracy z filmowcami 
zagranicznymi, tak że 


pierwszy w całości przez 
Rumunów wyprodukowany 
film („Śpiewająca dolina") 
został. zrealizowany w 1948 
roku. 

W okresie tym cały per- 
sonel twórczy wraz z per- 
sonelem pomocniczym li- 
czył dwieście osób. 

Wiele się od tego czasu 
zmieniło. Kadra filmowa 
wzrosta ilościowo przeszło 
ośmiokrotnie, zdobyła już 
pewne doświadczenie, krzy- 
wa produkcji pnie się sta- 
le w górę. Na przykład w 
roku 1955 zrealizowano 
łącznie 143 filmy fabular- 
ne, dokumentalne i kroni- 
ki. Fakt wyraźnie stwier- 
dzający, że kinematografia 
rumuńska w szybkim tem- 
pie odrabia swe zaległości. 

W trakcie budowy znaj- 
duje "się ośrodek filmowy, 
który pozwoli na produk- 
cję roczną około 900 fil- 
mów różnego rodzaju. 

Zasadniczy trzon kadry 
filmowej stanowią młodzi 
absolwenci Instytutu Kine- 
matografii: w Bukareszcie 
oraz absolwenci i filmowcy 
wyspecjalizowani w mo- 
skiewskim WGIK-u. 

Ostatni okres przyniósł 
kinematografii rumuńskiej 
kilka pozycji godnych uwa- 


gi. Są to: film satyryczny 
„Z Mariną coś nie w po- 
rządku* młodego reżysera 
George Tureu, wychowan- 
ka moskiewskiego WGIK-u, 
następnie film pt. „Nawet 
Iije jest sportowcem" 
praca operatorska absol- 
wenta instytutu bukaresz- 
teńskiego Alexandra Ro- 
sianu, dalej film „Sokoły* 
reżyserii Chimaila Chia- 
mala i Aurela Costroche- 
wici (obydwaj również z 
bukareszteńskiego instytu- 
tu), wreszcie barwny film 
doknmentalny „Bukareszt 
— miasto kwiatów" reży- 
serii Savela Stipu i Geor- 
ge Timmermana. 

Stały wzrost poziomu ar- 
tystycznego pozwolił kine- 
matografii rumuńskiej w 
tym roku wziąć udział 
również w festiwalu w 
Cannes, gdzie zaprezento- 
wano film „Sprawa Prota- 
ra" reżyserii Borosa Hara- 
lambie i Gherge Tobiasa. 

Z realizowanych obecnie 
filmów warto wymienić 
dwie pozycje filmowców 
rumuńskich _ najmłodszej 
generacji: film „Nad mo- 
rzem" według Czechowa, 
reżyserowany przez Julia- 
na Milcu i Manole Marcu- 
sa, oraz film „Blanka”, któ- 
ry reżyserują Mihai Jacob 
i Constantin Neagu. Oby- 
dwa są pracami dyplomo- 
wymi tych filmowców. 

W obecnym Przeglądzie 
zobaczymy filmy fabularne: 
„Nasz dyrektor”, „Alarm 
w górach" i „Wnukowie 
trębacza” oraz film doku- 
mentalny „Skowronek. 

W _ najbliższych więc 
dniach będziemy mogli już 
stwierdzić, jak dalece posu- 
nęła się naprzód. twórczość 
filmowa naszych rumuń- 
skich kolegów. 


Stoisko FAW w Dniach Oświaty, Książki i Prasy 


W okresie od 19 maja 
do 3 czerwca na central- 
nym kiermaszu w Warsza- 
wie czynne będzie — jak 
co roku — stoisko Filmo- 
wej Agencji Wydawniczej. 
Do sprzedaży przygotowa- 
no duży wybór atrakcyj- 
nych nowości z dziedzińy 
literatury filmowej i pe- 
riodyczne wydawnictwa 
FAW. Czytelnicy tygodni- 
ka „Film* będą mogli tu 
nabyć prawne roczniki 
pisma z roku 1955 i poje- 
dyńcze egzemplarze z lat 
ubiegłych. 


Dużą atrakcją będzie, jak 
zwykle, udział w kierma- 
szu popularnych aktorów 
filmowych, którzy będą 
miłośnikom filmu dedyko- 
wać swoje zdjęcia. Przy- 
bycie zapowiedzieli m. in.: 
Hanna _ Bielicka, Adolf 
Dymsza, Wienczysław Gliń- 
ski, Bohdan Niewinowski, 
Danuta Szaflarska, Ale- 
ksandra Śląska i Czesław. 
Wołłejko. Na warszawskim 
kiermaszu Dni Oświaty, 
Książki i Prasy odbędzie 
się także wystawa polskie- 
go plakatu filmowego. 


dy wybieramy się do kina — wiemy, 
G że przed właściwym filmem zobaczy- 

my na pewno Kronikę. Natomiast ni- 
gdy nie wiemy, czy pokażą nam tak zwany 
„dodatek*, nawet jeżeli przypadkiem dowie- 
dzieliśmy się, że jest on przewidziany 
w programie. 

Dodatki oglądamy tylko w trybie zasko- 
czenia. "Tytułu krótkometrażówki bowiem 
prasa nigdy nie podaje. I słusznie czyni. 
Wynikłyby z tego tylko skargi i przykrości, 
bo gdyby ktoś się wybrał do kina po to, 
żeby zobaczyć interesujący go dodatek, oka- 
załoby się, iż został wprowadzony w błąd. 

Można wiadaremnie gonić taki dodatek 'po 
Warszawie, Łodzi czy. Poznaniu. W wielu 
wypadkach seans mija, a dodatku ani śladu, 
Istnieje wprawdzie specjalne zarządzenie 0 
wyświetlaniu dodatków, poparte zachęcają- 
cymi premiami dla kinomechaników, ale 
wszystko się kończy na zarządzeniu. 

Więc co jest u licha z tymi dodatkami? 


DODATEK SIĘ NIE MIEŚCI 


Rozmowa z kierownikiem kina „Giewont” 
w Zakopanem niejedno mi wyjaśniła: © 

— Tak, teraz nie daliśmy dodatku, bo to 
był drugi. seans, a dodatek KADM 
tylko na trzecim. 

— A dlaczego nie na pierwszym i drugim? 

— Bo się nie mieści. Gdybyśmy go wy- 
świetlali na pierwszym, nie zaczęlibyśmy. 
w porę drugiego, a gdybyśmy wyświetlali 
dodatek ma drugim seansie, spóźnilibyśmy 
się z trzecim. Dajemy więc dodatek tylko 
na seansie. 

—I takie wypadki są częste? 

— Bardzo częste. I choć przysyłają mam 
teraz więcej dodatków niż dawniej, bo się 
o nie prasa dopominała, to jednak nie. zawsze 
można je wyświetlać. 

Szperamy z JREZAŃZZT © papierach 
i księgach. Istotnie, sporo szło krótkometra- 


. żówek w tym sezonie, ale cóż, kiedy filmy 


fabularne są za długie, lub.. seanse są za 
krótkie;żeby można było w każdym zmie- 
ścić cały program. 


PROSTE WYLICZENIE 


Seans trwa 2 godziny, W tym Kronika zaj- 
muje 10 minut, przerwa po Kronice — 5. 
Jeżeli więc film fabularny trwa około 95 mi- 
nut, wtedy może iść dziesięciominutowy 
dodatek. W przeciwnym mazie można go 
dawać tylko w seansie ostatnim. 

Dla przykładu weźmy repertuar dla kin 
miejskich z ostatnich miesięcy: 

W marcu na dziesięć filmów fabularnych 
szły dodatki przy sześciu filmach; w kwiet- 
niu na jedenaście filmów fabularnych tylko 
przy trzech; w maju na dziesięć filmów 


fabularnych można było dodatek umieścić 
tylko przy jednym. A 
"Tak więc w odpowiedzi na częste docinki 
prasy zarzucającej, że filmy oświatowe 
i dokumentalne „trzyma się w konspiracji", 
trzeba głośno i wyraźnie stwierdzić, że przy 
obecnym, ustalonym na dwie godziny trwa- 
niu seansu filmowego i ścisłym przestrzega- 
niu rozkładu seansów w dużych miastach, a 
także wobec znacznego metrażu dzisiejszych 
filmów fabularnych — nie ma miejsca na 
ekranach miejskich dla krótkiego metrażu. 
I to jest bardzo źle! 


DWĄ ROZWIĄZANIA 


Uprzytomnijmy sobie jednak kilka faktów: 

Wytwórnia Filmów Oświatowych produku- 
je rocznie około 50 fimów oświatowych. 
Wytwómia Filmów Dokumentalnych też nie 


próżnuje. (Prócz tego realizuje się u nas: 


filmy rysunkowe i kukiełkowe — wprawdzie 
głównie dla dzieci — ale stać byłoby nas 
może i na tego typu filmy dla dorosłych). 
Są też interesujące etiudy, czyli krótkie fil- 
my realizowane przez studentów Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Filmowej. 


a JR TEG | 
"W SPRAWIE 


KRÓTKIEGO 
METRAŻU 


napisała 
STEFANIA BĄDKOWSKA 


Ź 


Wszystko to oznacza ogromny nakład pra- 
cy i wielomilionowe sumy. W jaki zaś sposób 


„ cała ta 'produkcja trafia do widza? 


Filmy oświatowe i dokumentalne można 
w kinie zobaczyć, Ale nie w Warszawie i nie 
w: innych wielkich miastach, lecz w małych 
miasteczkach i kinach wiejskich. Właśnie 
tam, gdzie jest jeden lub dwa seanse. 

Poza 'tym filmy te (przeważnie w kopiach 
wąskotaśmowych) znajdują się w rozpow- 
szechnianiu specjalnym, tzn. obsługują świe- 
tlice, szkoły, kursy, tzw. kina przyzakładowe, 
wyświetlane są na odczytach Towarzystwa 
Wiedzy. Powszechnej śtp. 

Czy jednak mie ma możliwości, żebyśmy 
oglądali krótkometrażówki na warszawskich, 
łódzkich, krakowskich czy poznańskich ekra- 
nach? Zwłaszcza że wiele tych filmów jest 


szczególnie ciekawych i odpowiada smako- 
wi bardziej wyrobionej SRAWĘGZTO publicz- 
ności. 

Nasuwają się tu dwa rozwiązania. Można 
by: . 

primo — dążyć do skrócenia metrażu przy- 
najmniej własnych filmów. Sprawa ta jest 
jednak niesłychanie trudna i skomplikowana; 

secundo — przedłużyć seans filmowy. 


© CZYM NIE WIEDZĄ DYREKTORZY 


Przy seansie dwugodzinnym — w War- 
szawie i większych miastach kina dają do 
ośmiu seansów dziennie, to jest maksymal- 
ną chyba przetokowość. 

więcej seansów — to znaczy więcej widzów, 
a więc większy zasięg i wpływ filmu. Tak, 
lecz tylko filmu fabularnego i Kroniki ko- 
sztem innych gatunków sztuki filmowej. 

Bywają czasem dłuższe seanse, lecz tylko 
ze względu na film fabulamy szczególnej 


ły dwie i pół: godziny, żelc fo bywało przed. 
wojną u nas i jak jest dziś w wielu kra- 
jach — wtedy kłopoty krótkiego i średniego 
metrażu skończyłyby się raz na zawsze i nie 
byłoby już filmów pokrzywdzonych. 


ności i forsownej eksploatacji sal kinowych 
zwłaszcza w. Warszawie — trudno oczekiwać 
takiej zmiany. . 

CZYJA SZE2 o mł wszysikim Ta- 
deusz Karpowski, dyrektor Centralnego Za- 
rządu Wytwórni Filmowych, gdy w nr '13 
tygodnika „Po prostu" nawoływał Państwo- 
wą Wyższą Szkołę do „wyprosto- 
wania w sposobie i klimącię studiów „od- 
chylenia fabularnego"? A także gdy w tym 
samym powód kryzysu 
w zatrudnianiu absolwentów w tym, że 
istnieje „pewna jednostronność w programie 
PWSF niedostatecznie intensywne bu- 
dzenie w wychowankach zainteresowania 
nie tylko fabularnymi gatunkami twórczości 
filmowej". 

Dziwne to, że dynektorzy z Centralnego 
Urzędu Kinematografii oczekują od ambitnej 
młodzieży, by poświęcała się takim gatun- 


*kom filmu, dła których nie ma miejsca na 


ekranach stolicy i większych miast. 
* 


Wygląda na to, że sytuacja jest bez wyj- 
Ścia. Ale na całą tę poważną sprawę można 
spojrzeć nieco inaczej i — kto wie — może 
by się udało udostępnić interesującą dzie- 
dzinę twórczości „filmowej nawet mieszkań- 
com wielkich miast, 


W jaki sposób? O tym — za tydzień. 


obejrzało 
„Sprawę pilota Maresza" 


Mamy nowego: „milione: 
Jest nim film „Sprawa pilota 
Maresza' reż. L. Buczkowskie- 
tóry od dnia premiery 
oglądało, tylko w Warszawie 
miastach wojewódzkich, po- 
nad milion widzów. W. samej 
stolicy film ten obejrzało oko- 
ło 300 tys. osób, przy czym 
frekwencja nie osiągała z re- 
guły mniej niż 90 procent 
miejsc na widowni. Warto do- 
dać, że w Warszawie „Sprawę 
pilota Maresza grały cztery 
kina (każde po siedem sean- 
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Filmy nagrodzone na Fesłiwalu w Cannes 


Jury IX Międzynarodowego Festiwalu Fil- w filmie „JUTRO BĘDĘ PŁAKAŁA: („Idl Cry 
mowego w Cannes nagrodziło następujące filmy: 

Grand Prix Festiwalu otrzymał pełnometra- 
żowy francuski film dokumentalny 
MILCZENIA („Le mondć du silence") zreali- 
zowany przez Jacques-Yves Cousteau; jest to 
barwny reportaż z dna morskiego. 

W dziale filmów krótkometrażowych I na- 


To-Morrow''). 

Ponadto przyznano nagrodę za poetycki hu- 
mor szwedzkiemu filmowi „UŚMIECHY NOCY 
LETNIEJ" oraz nagrodę dla humanistycznego 
dokumentu indusiciemii 
PANCHALI'. 

Komisja techniczna przyznała specjalne na- 


filmowi „OJCIEC 


sów dziennie), a w miastach 
wojewódzkich przeważnie dwa 
kina jednocześnie. 

Milion widzów w okresie nie- 
spełna miesiąca — to rekord 
bez precedensu. Takimi wyni- 
kami nie mogła się nawet po- 
szczycić komedia „Irena, do 
domu!*, ciesząca się. jak wia- 
domo, wielkim powodzeniem. 
Według danych Centrali Wy- 
najmu. Filmów ilość widzów 
na „Mareszu* przewyższa o 
około dziesięć procent frek- 
wencję „Ireny”. Obecnie film 
reż. Buczkowskiego będzie wy- 
świetlany w mniejszych mia- 
stach i wsiach. Mamy wszel- 
kie podstawy spodziewać się, 
że pobije on w 1856 roku no- 
towane dotychczas w Polsce 
rękordy powodzenia. 


grodę otrzymał również francuski film pt. 
„CZERWONY BALONIK* („Le ballon rouge"). 
reżyserii” Alberta Lamorisse'a, twórcy wy- 
świetlanej u nas niedawno „Białej grzywy”. 

Specjalną Nagrodę Jury Festiwalu zdobył 
francuski film pełnometrażowy pt. „TAJEMNI- 
CA PICASSA" („Le mystere Picasso"), reży- 
serii Henri-Georges Clouzota. 

Nagrodę za reżyserię otrzymał radziecki re- 
żyser Sergiusz Jutkiewicz za film „OTELLO*. 

Nagrodę za interpretację aktorską zdobyła 
amerykańska aktorka Susanne Hayward za rolę 


grody następującym filmom: 

brazylijskiemu filmowi „POD NIEBEM BA- 
HII* — za fotografię barwną; 

radzieckiemu. filmowi dokumentalnemu „TO- 
/WARZYSZ WYCHODZI W MORZE' — za 
dźwięk przestrzenny; 

jugosłowiańskiemu filmowi dokumentalnemu 
„CZARNE WODY* — za fotografię czarno - 
białą. 

UWAGA: Na str. $—$ zamieszczamy kolejną korespondencję 
naszego specjalnego wysłannika na Festiwal w Cannes. Dal- 


sze szczegóły tej wielkiej międzynarodowej imprezy tilmowej — 
w następnym numerze. 
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Walter Chiari i Curło Campanini jako dwaj amerykańscy marynarze przeży- 
wający niezwykłe — i na ogół bardzo zabawne — perypette-na dworze Nerona 


ai 


Rolę starorzymskiej 
Siivana Pampanini, 


O.K. NERON 


yło cymbalistów wielu... — te słowa 
B przychodzą na myśl nie tylko poprzez 
słuchowe skojarzenie, gdy myślimy o 
działalności Sama  Zimmbalista, jednego 
z najobrotniejszych producentów amerykań- 
skiej wytwórni „Metro-Goldwyn-Mayer". Sam 
Zimmbalist z pomocą finansów M-G-M wy- 
dzierżawił na cały rok wielkie ateliers Ci- 
necitta pod Rzymem hamując planowaną 
w tym czasie produkcję filmów włoskich. 
Czy ateliers M-G-M w Kalifornii spłonęły 
albo może są zbyt małe dla pomieszczenia 
dekoracji tak  „gigantycznego* filmu jak 
„Quo vadis?* Nie! Tylko, że budżet „Quo 
vadis?* w Ameryce wyniósłby ok. 12 milio- 
nów dolarów, podczas gdy we Włoszech przy 
bardzo niskich cenach — tylko 6 milionów. 
Pół roku wznoszono olbrzymie dekoracje, 
następnie zrealizowano film, który był „naj- 
większym kiczem świata”, po czym Zimmba- 
list zwinął manatki zostawiając w Cinecitta 
kłopotliwy „prezent* w postaci starorzym- 
skich dekoracji. Rozebranie tych dekoracji 
(czynność zręcznie pominiętą przez Zimmba- 
lista w kontrakcie wynajmu) pozostawiono 
Włochom. Zanim znalazły się fundusze — 
reżyser Mario Soldati postanowił spore kom- 
pleksy dekoracji wykorzystać do filmu, który 
byłby częściowo satyrą ma amerykański styl 
życia, a częściowo na amerykańską wizję 
Rzymu Nerona. 
Tak powstał film „O. K. Neron* — am- 
bitna komedia satyryczna, nad której sce- 
nariuszem pracowali autorzy „Złodziei i po- 
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licjantów* Steno i Monicelli oraz kilku zna- 
nych we Włoszech scenarzystów. 

Koncepcja całości jest bardzo zabawna. 
Dwaj amerykańscy marynarze pochodzenia 
włoskiego (przy tym analfabeci) napadnięci 
i uderzeni pałkami po głowie przez zbójów 
ukrywających się w ruinach Colosseum — 
śnią razem ten sam sen. Obaj znajdują się 
w swych marynarskich mundurkach w Rzy- 
mie za czasów Nerona. Już pierwsze ich 
spotkanie z cesarskimi władzami poszuku- 
jącymi chrześcijan kończy się niefortunnie. 
Marynarze muszą ukrywać się, zmieniać za- 
wód, a nawet kolor skóry i.. płeć, przysto- 
sowywać' się do okoliczności i sytuacji, w 
które wpadają co krok jak z deszczu pod 
rynnę. Niektóre z nich są bardzo zabawne, 
inne mniej. 

'W sumie reżyser Mario Soldati nie potra- 
fił wyciągnąć wszystkich ostatecznych kon- 
sekwencji ze świetnego pomysłu. Wprawdzie 
nie można narzekać na tempo filmu, dialog 
także jest przeważnie zabawny, ale chciałoby 
się widzieć większe nagromadzenie gagów, 
które temat nastręczał tu w niewyczerpanej 
ilości. 

Jako przykład może posłużyć scena wprowa- 
dzenia boogie-woogie na dwór Nerona. Scena 
zaczyna się świetnie — powolne rytmizowanie 
orkiestry ma zgoła nieoczekiwanych instru- 
mentach i „szaleństwo* opanowujące dostoj- 
nych senatorów — wszystko to jest bardzo 
zabawne, ale reżyser, zamiast stopniować 
efekty komiczne, trochę traci dech. Z chwilą 


piękności, 
którą oglądaliśmy w filmie 


żony Nerona Poppei — oatwarza urodziwa 
„Proces przeciw mtłastu 


gdy sam boski Neron rusza w tany, spodzie- 
wamy się nowych wybuchów śmiechu. Tym- 
czasem reżyser jakby zapomina o tym atucie 
i dobrze rozpoczęta scena rozpływa się. 

Mniej zabawne są także wydarzenia zwią- 
zane z wróżką Sofonisbą, a chwilami nieja- 
sna jest końcowa scena pościgu. Zauważy- 
łem, że tylko część widowni pojmuje od ja- 
kiego momentu (wskutek zmylenia dróg) ści- 
gający znajdują się na czele, a uciekający 
pędzą co koń wyskoczy za pościgiem. Jedy- 
nie gag z kotem urozmaica tę nieco jałową 
gonitwę. 

Ale mimo tych braków bawimy się do- 
skonale. Głównie młodzież, która właściwie 
nigdy nie miała okazji widzieć komedii ze 
słynnego niegdyś cyklu „crazy comedies" 
(czyli „komedii zwariowanych”). W takich 
filmach najbardziej niemożliwe sytuacje są 
nie tylko dozwolone, ale stanowią esencję 
stylu. 

Wśród wykonawców na czoło wysuwa się 
znany nam już z filmu „Najpiękniejsza* 
Walter Chiari, obdarzony „gębą* rasowego 
komika i ogromnym poczuciem humoru. Jego 
partner, znany aktor włoski Carlo Campa- 
nini, w przeciwieństwie do Chiariego — ni- 
ski i tłusty, gra mniej więcej rolę Flapa 
w słynnym duecie Flip i Flap. 

W roli Nerona widzimy Gino Cervi, który 
nie potrafił zdecydować się na dostatecznie 
groteskową grę; w większości scen jest ni- 
jaki. Nabiera rumieńców dopiero wtedy, gdy 
przeż szmaragd przygląda się biustom swych 
niewolnice — no, ale to nie sztuka, 

Piękność z „Procesu przeciw miastu* Sil- 
vana Pampanini jest pięknością nadal, lecz 
jakby straciła indywidualność, która cecho- 
wała ją w tamtej roli. Zresztą poza obfitym 
rozsiewaniem uroków nmiewieścich nie ma 
w tym filmie nic do powiedzenia. Przypo- 
minamy sobie, że Martine Carol w podobnie 
„ustawionej* roli „Lizystraty* stworzyła jed- 
nak małe arcydzieło. 

Orkiestra „New Orlean Jazz-Band* i pri- 
mabalerina Alba Arnova — to dwa dodat- 
kowe migdały w tym torcie zręcznie przy- 
branym lekką pianką. 


, 


CZERWONY 
" KWIAT 


prawdzie II wojna światowa zapisała 
Wsie w dziejach Polski wydarzeniami, 

których odpowiednika próżno by nie- 
raz szukać w historii innych krajów dotknię- 
tych klęską ostatniej wojny, ale tak się prze- 
ważnie składa, że to mie polski film sięga 
po wojenne i okupacyjne tematy godne na- 
szego ekranu. A „Ulica Graniczna*, „Ostatni 
etap* czy „Pokolenie* dowodzą przecież, że 
mamy pod tym względem szczęśliwą rękę i że 
zbyt pochopnie rezygnujemy ze źródła wiel- 
kich, pasjonujących, jedynych w swoim ro- 
dzaju tematów. 

Przypomnijmy sobie, że oglądaliśmy już 
czechosłowacki odpowiednik naszego wrze- 
śnia 1939 w filmie „Dni zdrady” i podziwia- 
liśmy wielką epopeję trzydniowego pras! 
go powstania w „Milczącej barykadzie*, 
zamachach na hitlerowskich dygnitarzy w 
Warszawie kręcono już filmy w Hollywood, 
że ostatnio Francuzi pokazali nam, iż Oświę- 
cim jest ciągle jeszcze aktualnym tematem 
filmowym, a np. Duńczycy o swoim ruchu 
oporu stworzyli dwugodzinny dokument, któ- 
ry na specjalnych pokazach oglądaliśmy nie- 
dawno z niekłamaną zazdrością. 

Sądząc po zapowiedziach repertuarowych 
wygląda na to, że w najbliższym czasie 
naszą młodzież będzie uczył dziejów anty- 
hitlerowskiej partyzantki wyłącznie film ju- 
gosłowiański. W każdym razie Jugosłowianie 
już w tej chwili wyręczają nas obrazem 
o innej, bliskiej nam sprawie, o obozach 
jenieckich, © oflagach. e) 


SAŁTANAT 


każdym z radzieckich filmów realizo- 

wanych w poszczególnych republikach 

związkowych tkwi zapowiedź jakiejś 
niespodzianki. Mówiąc o życiu, ludzi w Ka- 
„zachstanie, Gruzji czy. Turkmenii, o spra- 
wach i konfliktach, które ich nurtują, ma- 
lując egzotyczny, pełen swoistych uroków 
krajobraz, obyczaje, folklor — film nie mo- 
że przecież pominąć specyficznych dla da- 
nego kraju momentów i już same ich cechy 
zewnętrzne stanowić mogą o atrakcyjności 
„obrazu, zwłaszcza dla nas. 

A jednak narodowy charakter regional- 
nych filmów radzieckich słabo jeszcze do- 
chodzi do głosu, chociaż wydaje się, że kil- 
„kuletni zastój w produkcji terenowych wy- 
twórni został przełamany. Należy przypusz- 
czać, że w miarę zwiększania się ilości reali- 
zowanych filmów ich cechy narodowe będą 
się pogłębiać, zyskiwać na sile i celności ar- 
tystycznegó wyrazu. 

To, co przynosi nam film „Sałtanatć, któ- 
rego akcja rozgrywa się wśród rozległych 
pastwisk Kirgizji — jest na razie nieśmiałą 
zapowiedzią tych przemian. Nieśmiałą i po- 
łowiczną, bo rzecz jedną nogą oparta. -jest 
o autentyczny kirgiski plener, drugą o mos- 
kiewskie atelier, gdzie nakręcono sceny 
wnętrz z udziałem kirgiskich aktorów. To 
jeszcze nie byłoby takie groźne, bo ostatecz- 
nie obojętne jest, czy dekoracje .buduje się 
w hali „Mosfilmu* czy w Ałma-Ata. Gószej, 
że scenariusz wyrósł na moskiewskim bruku 
i nosi znamiona modnego ostatnio kursu na 
„sprawy rodzinne”, które znamy już z „Pró- 
by wierności” i „Historii pewnej miłości 

Dzielna Sałtanat, zootechnik w jednym 
z kirgiskich kołchozów, musi w imię swych 
ambicji zawodowych (zasiewy nowych ga- 


Oficerowie jugosłowiańscy w hiuerowskim 


Jest nim „Czerwony kwiat*, film bardzo 
„przeciętny, powtarzający motywy z kilku 
obrazów tego rodzaju, które po wojnie pow- 
stały na Zachodzie. A więc: konspiracyjna 
robota w obozie, różne pomysłowe próby 
ucieczek, represje Niemców i oczywiście — 
w momencie kalminacyjnym —  przedsta- 
wienie obozowe, podczas którego jeńcy ko- 
rzystają z nieuwagi strażników i dokonują 
jakiejś ważnej akcji. 

O ile godnym uwagi momentem jest próba 


ojlagu 


— bohaterowie filmu „Czerwony kwiat" 


uwidocznienia politycznego, klasowego pov- 
działu wśród oficerów zamkniętych za dru- 
tami kolczastymi, o tyle uproszczenia w ry- 
sunku póstaci, nieporadność _ scenarzysty, 
kiepski montaż i słaba gra aktorów psują 
ten ciekawy i pełen dramatycznych walorów 
temat. 

No, ale skoro sami nie mamy ochoty nim 
się zajmować — więc lepszy „Czerwony 
kwiat", niż nic. 

ZBIGNI 


PITERA 


Ktrgiska aktorka Bdken Kadykiejewa odtwarza tytułową rolę w filmie „Sałtanat* 


tunków traw, zwiększenie bazy paszowej, za- 
"gospodarowanie odłogów itp.) rozstać się 
z dzieckiem i zazdrosnym mężem, który nie 
chce tolerować jej przyjaźni z młodym agro- 
'nomem, zwiastunem tego, co nowe w gospo- 
darce rolnej. Sałtanat musi przezwyciężyć nie 
tylko opór męża, ale i ojca, a także konser- 
watywnych mieszkańców kołchozu. 


Zdaje się, że łącznie z nią samą nikt nie 
ma wątpliwości, jaki obrót przybierze cały 
ten nieciekawie rozwijający się dramat. 

A. niespodzianka, krajobrazowo-folkloty- 
styczna, o której wspomnieliśmy na wstępie, 
jest — tylko w. formie jeszcze karłowatej. 
Poczekamy aż wyrośnie! 

JAN ŁĘCZYCA 
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ryba ć Klabów Filmowych 


Entuzjazmowi należy wyjść naprzeciw 


„powołaniem klubów fil- 
mowych jest organizacja a- 
wangardy widzów w celu 
poparcia walki twórców jil- 
mowych o to, by film stał 
się prawdziwą sztuką”. 
LOUIS. DAQUIN 


óżnią się tylko licz- 

by: jedni oceniają 

ilość _ zgłaszających 
się do filmowego klubu 
„Po prostu* na 1.600, inni 
na_ 4.000 osób. 

Powoływanie się na 
stopadowe wypadki* na 
schodach redakcji tygodni- 
ka „Po prostu" stało się już 
tradycją przy omawianiu 
trudności związanych z za- 
początkowaniem ruchu dy- 
skusyjnych klubów filmo- 
wych. Może nie bez racji, 
gdyż oznaczają one wzrost 
zainteresowania filmem 
wśród młodzieży, której 
przez całe lata nie dawano 
możliwości obejrzenia naj- 
cenniejszych* pozycji kine- 
matografii światowej. Z 
drugiej strony — jest to 
przejaw większego zainte- 
resowania historią i teorią 
filmu. 

Upowszechnieniu kultury 
filmowej miał właśnie słu- 
żyć ruch klubowy, ale ak- 
cja ta, by mogła przynieść 
rzeczywiste korzyści, nie 
tylko zmarnowany zapał, 
musi opierać się na regu- 
larnym wyświetlaniu kla- 
syki kinematografii świa- 
towej w ustalonym po- 
rządku (cykle!), tzn. musi 
korzystać z codziennej po- 
mocy archiwum filmowe- 
80. 


Postulowane przez wiele lat 
archiwum tlimowe w Polsce 
powstało wreszcie we wrze- 
Śniu ubiegłego roku. Od jesie- 
ni też poczta redakcyjna przy- 
nosiła nam wiele listów z róż- 
mych ośrodków kraju, w któ- 
rych samorzutnie powstawały 
kluby tiimowe. Ale przed 
organizatorami tych klubów, a 
także przed tymi, którzy mie- 
ll im pomóc — od razu wyło- 
niła się zasadnicza trudność: 
brak programu I opieki ze 
strony archiwum | organizacji 
masowych, które mogłyby i 
powinny poprzeć ten najbar- 
dziej atrakcyjny ruch kultu- 
ralny. 

„Nasze kontakty z archi- 
wum? No cóż, polegają one. na 
tym, że co pewien czas idzie 
tam delegacja, która błaga o 
wypożyczenie kopii, najczę- 
ściej zresztą bez rezultatu. 


c o 


Oto opinia przewodniczące- 
go klubu filmowego przy Aka- 
demii Medycznej w Warsza- 
wie. Klub ten powstał w sty- 
czniu 1356 r. I liczył około trzy- 
stu wielce zapalonych człon- 
ków. W miarę jednak jak pro- 
gram projekcji stawał się 
mniej ciekawy, kiedy zamiast 
fllmu „Gdzieś w Europie" po- 
kazano członkom klubu czeską 
„Orkiestrę z Marsa*, która 
właśnie szła na ekranach — 
topniał zapał i liczba uczestni- 
ków. , 

Zmniejszała się też liczba li- 
stów napływających do na- 
szej redakcji w sprawach klu- 
bowych. 


= 


W _Centralnym  Archi- 
wum Filmowym zarejestro- 
wało się około 80 klubów, 
ale nie wszystkie były 
dość silne i zahartowane, 
by rozpocząć pracę nie ma- 
jąc żadnych perspektyw 
normalnego toku dyskusji. 
Zaledwie około 10 klubów 
usiłuje coś robić: Jak wy- 
gląda ich działalność? Za- 
cytujmy przykłady: 


Klub przy Uniwersytecie 
Warszawskim powstał 10 grud- 
nia 1955 r. Ambicją jego kie- 
rownictwa było urządzenie po- 
kazów filmów archiwalnych w 
cyklach porządkujących ca- 
łość dorobku flimowego, Trud- 
ności zaczęły się od razu: Cen- 
tralne Archiwum Filmowe od- 
mówiło wypożyczania kopii. 
Studenci zwrócili się do war- 
szawskiej ekspozytury Centrali 
Wynajmu Filmów i rzeczywi. 
ście udalo tm się ułożyć cykl 
paru projekcji z dyskusjami. 
Ale Centrala Wynajmu Fi 
mów potraktowała klub stu- 
denckl jako komercjalny punkt 
wyświetlania flimów, każąc 50- 
bie płacić po 1.20 zł od Jedne- 
go widza. 
Studenci nie 


rozporządzają 


własną salą. Za wypożyczenie 
sali Komitetu Bezpieczeństwa 
muszą płacić jednorazowo po- 
nad 1.000 zł. Wydają oni także 
biuletyn Informacyjny, które- 
go przygotowanie — wpraw- 


WESOŁY CHŁOPAK 
(Maksym Pierepilica) 


Komedia opowiadająca o perypenach kołchozowego wesołka i szaławiły. 
który w czasie pobytu w wojsku uczy się dyscypliny i obowiązkowości 
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Wykonawc; 


niczenko, Por. Fomin. 


Produkcja: 


JRZY MY 


Maksym Pierepilica — 
L. Bykow, Jegó ojciec — N. Jakow- 
czenko, Marusia — L. Kostyrko, Wa- 
sylinka — T. Litwinienko, 
Lewada — W. Fuszicz, 
-N. Tamarowa, Dziadek Musij — G. 
Wicin. Por. Kuprianow — P. Uso' 


now, Sierżant Sabilin — K. Sorokin. 
„Lenfilm' (ZSRR) — 1855 


dzie niewiele — ale też kosz- 
tuje. Dodajmy koszty prelek- 
cji 1 koszty transportu filmu, 
a łatwo policzymy, że przy- 
Jjemność uczestniczenia w pra- 
cy klubu | wzbogacenia swej 
wiedzy flimowej nie jest ta- 
nia. 


Sygnały o trudnościach 
nie do przezwyciężenia w 
ułożeniu racjonalnej, sy- 
stematycznej pracy klubów 
dyskusyjnych dochodzą do 
nas także z innych miast, 
nie tylko z Warszawy. Np. 
studencki klub: filmowy w 
Krakowie pomimo długo- 
trwałych pertraktacji z ar- 
chiwum nie otrzymał ani 
jednej kopii. Znów zmar- 
nowany: zapał. 

Podobnie jest w Pozna- 
niu, w Gdańsku — nie mó- 
wiąc już o wielu miejsco- 
wościach prowincjonal- 
nych, które wiadomość o 
powstawaniu klubów  fil- 
mowych przyjęły — jak się 
zdaje — zbyt serio. 

"Ta jeszcze jedna nieu- 
dana akcja służy im za 
przykład niesprawiedliwo- 
ści wyrządzanych „głuchej 
prowinc. 

Niektórzy bardziej zgorz- 
kniali piszą o elitarności 
całej akcji, bo jakże, klub 
„Po prostu* otrzymuje ko- 
pie, tu i ówdzie wyświetla 
się archiwalne filmy na po- 
kazach zamkniętych, a klu- 
by w dalszym ciągu zdane 
są na łaskę i przypadko- 
wość doboru kopii z Cen- 
trali Wynajmu Filmów. 


w. 
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Opisane tu kłopoty przed- 
stawiamy z pozycji klubów 
i ich słusznie rozżalonych 
członków. Od strony archi- 
wum sytuacja wygląda ina- 
czej. Bo przecież karygod- 
nym marnotrawstwem by- 
łoby narażanie na zniszcze- 
nie jedynego w Polsce e- 


NA 


Scenariusz: 1. Stadnik 
Reżyseria: A. Granik 

Zdjęcia: D. Meschijew 
Muzyka: W. Sołowiow - Siedoj 


Scenarlusz według powieści Istvana 
Vajdy: Peter Szasz 


Reżyseria: Viktor Gertler 
Barnabas Hegyi 
Tibor Polgar 


Wykonawcy: 


Stiepan 
Jawdocha — 


— A. Stiepa- ter Agh — R. 


Produkcja: 
gryj — 1855 


1. Daryas, Judyta Zenthe — V. Fe 
rari, Klara, jej. matka — M. Sulyck. 
Dr. Jeno Palhazy — I. Apathy, 
Gerloczi — I. Suto, Anatal Legendy — 
R. Somogyvari, Dr. Dezso Konrad -- 
3. Timar, Lajos Danka — A. Szirtes, 
Dr. Magda Pozsinyi — M. Barta, Per 


„Magyar - Film" 


gzemplarza „Gorączki zło- 


ta* Chaplina, z wielkim 
trudem uzyskanego w za- 
granicznym archiwum. 


Droga wyjścia wydawać 
się może pozornie łatwa: 
po prostu robić dalsze ko- 
pie. Ale na to trzeba mieć 
sporo pieniędzy. Przez z 
górą pół roku kierownie- 
two archiwum, starało się 
uzyskać dwa miliony zło- 
tych, niezbędną sumę na 
utrzymanie przy życiu ak- 
cji klubowej. Przez wiele 
miesięcy Centralny Urząd 


Cvk 


Kinematografii nie potrafił 
załatwić tej sprawy w Mi- 
nisterstwie Finansów. 

Sama kwota — tak zda- 
wałoby się niewielka w 
porównaniu z ogólnymi wy- 
datkami na kulturę — bu- 
dziła zastrzeżenia. Po wie- 
lokrotnych „uzgadnianiach* 
postulowane dwa miliony 
stopniały do... obiecanych 
450 tysięcy. Dopiero na se- 
sji budżetowej Sejmu spra- 
wa ta została ostatecznie 
żałatwiona. Na potrzeby 
klubów przyznano 900 ty- 
sięcy złotych. 

Praktycznie od tej do- 
piero chwili cała akcja u- 
zyskała konkretne podsta- 
wy materialne. Ob. Bana- 
szkiewicz, dyrektor Cen- 
tralnego Archiwum Filmo- 
wego, informuje nas, że 
kredyty mają być urucho- 
mione jeszcze w tym mie- 
siącu. Wystarczą one na, 
wykonanie w ciągu roku 
około 40 -kopii nieopraco- 
wanych. Po ściągnięciu 
wartościowych obrazów z 
Centrali Wynajmu Filmów 
— archiwum będzie mogło 
w bieżącym roku obsłużyć 
nieco ponad czterdzieści 
klubów. Istnienie pozosta- 
łych czterdziestu jest w 
dalszym ciągu zagrożone. 


Połowicznym rozwiązaniem 
będzie łączenie się klubów 
istniejących na terenie 
tych samych miast. 

W całej tej akcji, która 
była cyklem potyczek o 
przyznanie kredytów, zmar- 
nowało się jednak wiele 
ludzkiego zapału i inicja- 
tywy. By temu entuzjaz- 
mowi, który nie przygasł 
jeszcze całkowicie, wyjść 
naprzeciw, trzeba w jak 
najszybszym cząsie utwo- 
rzyć Federację Klubów Fil- 
-mowych, która zajęłaby się 
koordynacją całości ruchu 
dyskusyjnego i weprezen- 
towała jego interesy. 


Zadaniem przyszłej Federa- 
cji będzie przemyślenie spraw 
tego rodzaju, jak np. kwestia 
dyskusji klubowych; czy w 
pierwszym — okresie swego 
istnienia klub ma być w.ogó- 
le dyskusyjny? Doświadczenia 
bowiem wskazują, że dyskusje 
tematyczne są ożywione, na- 
tomiast te, które dotyczą sa- 


nieciekawe. A 
przecież właśnie dyskusje war. 
Sztatowe winny stanowić głów 


ny moment zainteresowania 
klubów. 
Pytanie jednak, skąd czer- 


pać potrzebną wiedzę. Brak 
wydawnictw związanych z 
estetyką, warsztatem filmowym 
— uniemożliwia dyskusje. Fe- 
deracja powinna więc pomóc 
w opracowaniu metodyki po- 
kazów i prelekcji, winna też 
wydawać biuletyn Informacyj- 
ny, który x czasem yć mo- 
że — przeksztalciiby się w sta- 
le pismo klubów  tilmowych, 
Federacja wiana też mieć pra- 
wo głosu w dyskusji nad przy- 
gotowywanym obecnie w Cen- 
tralnym Urzędzie Kinemato- 
grafil statutem klubów. 


Kultura filmowa widzów 
polskich pozostawia ' wiele 
do życzenia. Rok 1956, o 
którym sądziliśmy, że sta- 
nie się- przełomowym dia 
akcji klubów filmowych, 
dobiega połowy. Dotych- 
czas nie wyszliśmy poza 
podstawowe zupełnie kwe- 
stie pieniężne. Hasło upo- 
wszechnienia i podniesienia 
kultury filmowej pozosta- 
nie zawsze tylko martwym 
banałem, póki żywiołowe 
zainteresowanie filmem i 
jego zagadnieniami twór- 
czymi — nie będzie skiero- 
wane we właściwe ramy 


M.OL. i E.S-W 


EKRANIE 


KŁAMSTWO JUDYTY 


(Gazolas) 


Dr. Andras Csanady 


Bea 


Ratonyi 
(wę- 


Melodramat, którego bohaterem jest sędzia przeżywający konflikt obo- 
wiązku z miłością do kobiety — sprawczyni wypadku samochodowego 


JAN OLEJNICZAK 
10 karykaturze 
Wiesława Śniadeckiego 


Przy dobrej pogodzie mijaliśmy pięknie położoną twierdzę w Bosforze 


końcu maja ub. roku „Dar Pomorza” 

wyruszył w rejs przez siedem mórz 

z Gdyni do Odessy. Jak co roku załoga 
statku składała się z uczniów Szkoły Mor- 
skiej; jak zwykle uczniowie ci odbywali 
praktykę wakacyjną, i jak zwykle rejs miał 
ich wielu rzeczy nauczyć. Jedyną odmien- 
nością tego rejsu była obecność na statku 
operatora filmowego Jana Olejniczaka 
z Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi, 
dla którego żeglowanie przez siedem mórz 
związane było nie z praktyką marynarską, 
lecz z pracą nad filmem. 

Zakres obowiązków operatora obejmował 
nakręcenie zdjęć do filmów instruktarzo- 
wych, realizowanych przez Wydział Szkole- 
nia „Zawodowego Ministerstwa Żeglugi. Prze- 
widziano realizację pięciu tematów: bhp, 
obsługa sygnalizacji świetlnej, przygotow: 
nie łodzi do wiosłowania, wiosłowanie i że- 
glowanie. 

Reżyserem, scenarzystą, autorem dialogów 
i speakerem filmów był kpt. żeglugi wielkiej 
Kazimierz Jurkiewicz, zarazem komendant 
„Daru Pomorza”, pływający na tym statku 
piętnaście lat. Wszystkie materiały zdjęcio- 
we zostały nakręcone na statku, a następnie 
zmontowane w Wytwórni Filmów Fabular- 
nych w Łodzi jako filmy instruktarzowe. 

Zdjęcia rozpoczęto dopiero na Morzu Śród- 
ziemnym. Dla załogi był to okres, który 
można by nazwać po filmowemu „oswoje- 
niem*, to znaczy jak gdyby teoretycznym 
przygotowaniem do zdjęć w określonych 
warunkach. Same zdjęcia wykazały, że przy- 
gotowanie takie przydało się, o czym nasza 
relacja fotograficzna mówi najlepiej. 

O znaczeniu filmów  instruktarzowych 
w nauce nie trzeba tu przypominać. Jeżeli 
chodzi o instruktarze morskie, to mamy tu 
jeszcze wiele do zrobienia w porównaniu np. 
z Anglią, gdzie tego rodzaju filmy stosuje 
Się na szeroką skalę. Nasze Ministerstwo 
Żeglugi przywiązuje wielką wagę do filmów 
instruktarzowych, skracających czas szkole- 
nia młodych kadr i będących świetną po- 
mocą naukową w tym czasie, gdy żegluga 
jest utrudniona lub niemożliwa. Nic więc 
dziwnego, że Wydział Szkolenia Ministerstwa 
Żeglugi planuje realizację dalszych filmów. 
Pierwsze kroki zostały już postawione. Na- 
stępne będą pewniejsze i niewątpliwie bar- 
dziej owocne. , 


EB. J. 
Wszystkie zdjęcia wykonał Jan Olejniczak 


Koty nie zaniedbywały ćwiczeń marynarskich 
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0 NARODZINACH 
FESTIWALU 
WCANNKES 


Geneza Festiwalu Filmowego 
w Cannes bezpośrednio związa- 
na jest z weneckim Biennale. 
Wszystko zaczęło się w 1938 ro- 
ku, kiedy to delegacje amery- 
kańska i angielska stwierdziły, 
że duch festiwalów weneckich 
jest zbytnio przepojony faszyz- 
mem. Wówczas Anglosasi zwró- 
cili się do Francuzów z prośbą, 
aby zorganizowali międzynarodo- 
wy festiwal filmowy. Anglicy, 
którzy tak chętnie jeżdżą na La- 
zurowe Wybrzeże, pragnęli, by 
festiwal odbywał się w Cannes. 
Propozycja ta odpowiadała Fran- 
cuzom i wszystko było przygoto- 
wane do uroczystego otwarcia fe- 
stiwalu na termin.. 1 września 
1939 r. Jak łatwo się domyślić, 
festiwal nie odbył się, gdyż wy- 
buchła wojna. 


Dopiero w roku 1946 odbył się 
po raz pierwszy w Cannes fe- 
stiwał filmowy, a tegoroczny jest 
dziewiąty z rzędu (w roku 1950 
festiwalu nie było). Ta manife- 
stacja kinematografii światowej, 
która budzi wciąż wielkie zain- 
teresowanie, przygotowywana jest 
zawsze bardzo starannie, z tro- 
skliwością i dużym nakładem 
pracy. 


Festiwal uzależniony jest od 
trzech ministerstw: Spraw Za- 
granicznych, Spraw  Gospodar- 
czych. i Produkcji Przemysłowej. 
Trochę dziwny się wydaje fakt, 
że ani Ministerstwo Oświaty, ani 
Ministerstwo Sztuk „Pięknych 
(odpowiadające naszemu Mini- 
sterstwu Kultury) nic z tym te- 
stiwalem nie mają wspólnego. 
Przynajmniej oficjalnie. Festi- 
walem kieruje Komitet składają- 
cy się z przedstawicieli trzech wy- 
mienionych ministerstw, przed- 
stawicieli parlamentu i filmu. 
Przy Komitecie istnieje organ 
wykonawczy: Stowarzyszenie 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmu — odpowiedzialny za or- 
ganizację i stronę finansową te- 
go wielkiego międzynarodowego 
spotkania w Cannes. Festiwal fi- 
nansuje miasto, Rada Generalna 
Departamentu _ Alpes-Maritimes, 
Parlament i (jeżeli są jeszcze ja- 
kieś dziury do załatania) Ośro- 
dek Filmowy (Centre du Cine- 
ma). 


Nagrody nie są symboliczne. 
Złota palma, przypadająca głów- 
nemu zwycięzcy, jest naprawdę 
złota, a na pozostałe nagrody 
składają się wartościowe obrazy 
współczesnych - malarzy. O na- 
grodach decyduje jury — każde- 
go roku inne (ale te same osoby 
mogą zasiadać w jury kilkakro- 
tnie). Zadanie jury jest bardzo 
trudne. Jury musi: o wszystkim 
wiedzieć, o niczym nie rozpo- 
wiadać, w pokorze ducha znosić 
dopust tysięcy telefonów, zacho- 
wać cały czas dobry humor i 
mieć nie zmęczone oczy, o co 
dość trudno, jeżeli wziąć pod 
uwagę konieczność obejrzenia 80 
kilometrów taśmy filmowej. 


Tak wygląda pokrótce orga- 
nizacja Festiwalu. Jego historia 
zaś, związane z nim nadzieje, in- 
trygi i zwycięstwa czekają jesz- 
cze na kronikarza. 


Film reżysera Henri Clouzota „Tajemnica Picassa" stał się sensacją Fest:- 
walu. U góry zdjęcie z realizacji filmu (reżyser Clouzot stol obok malarza 
2 rękami na biodrach), Poniżej — kolejne etapy powstawania obrazu Picasso 
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1X MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMOWY 
W CANNES 


(Korespondencja własna) 


isałem już poprzednio 

o odwołaniu przez wła- 

dze bońskie zachodnio- 

niemieckiej / delegacji 

na festiwal w Cannes. 
Chciałbym wrócić teraz do tej 
sprawy, ponieważ stała się ona 
sensacją o charakterze między- 
narodowym. Prawicowa prasa 
kilku krajów usiłowała w spo- 
sób tendencyjny przedstawić 
przebieg tej całej awantury. 
Austriacka „Weltpresse" i szwaj- 
carska „La Suisse" próbowały 
nawet sugerować, że wycofanie 
zachodnio - niemieckiego filmu 
„Niebo bez gwiazd” jest wyni- 
kiem akcji przedstawicieli ZSRR 
i wypływa po prostu z... wro- 
giego stosunku Związku Radziec- 


PICASS 


kiego do sprawy współpracy obu 
państw niemieckich. Nonsens zu- 
pełny. 

Jednocześnie pewne pisma pi- 
sały wyraźnie o złej woli i nie- 
właściwym zachowaniu się de- 
legacji zachodnio-niemieckiej. Pi- 
szą one również o wycofaniu 
przez delegację polską dokumen- 
talnego filmu Kurta Weberć 
„Pod jednym niebem* i postawe 
delegacji polskiej, która na pro- 
pozycję Komitetu Organizacyj- 
nego Festiwalu zrezygnowała 1 
pokazania tego filmu w ramact 
konkursu — stawiają jako przy- 
kład właściwego stosunku de 
idei współpracy między kinema- 
tografiami. 

Wreszcie kropka nad „i* tej 
całej sprawy: w dużej sali Pa- 
łacu Festiwalu, mieszczącej stoi 
ska różnych kinematografii świa- 
ta, w pustym stoisku Niemiec- 
kiej Republiki Federalnej wisi 
plakat filmu „Niebo bez gwiazd” 
plakat ten jest przekreślony ne 
krzyż. Było to ostatnie posunię- 
cie delegacji zachodnio-niemiec- 
kiej, 

Z tak zwanego obowiązku 
dziennikarskiego notuję jeszcze 
że Anglicy po proteście japoń- 
skim wycofali z Festiwalu filn 
pt. „Miasto zwane Alice". 


"T yczasem po kilku nudnych 

filmach ożywił się ekran w 
dużej sali Pałacu Festiwałowego 
Po udanym filmie włoskim „Ko- 
lejarz" reżyserii Pietro Germiegc 
i z nim samym w roli główne; 
zobaczyliśmy jeszcze dwa bardzc 
ciekawe filmy: ogłoszony już : 
góry za rewelację film Henry 
Ćlouzota „Le Mystere Picasso* 
(„Tajemnica Picassa*) i węgier- 
ski film dokumentalny „Kati 
dziki kot". . 

Film o twórczości Picassa, £ 
raczej pokazujący twórczość te- 
go malarza w kolejnych stadiach 
powstawania obrazu 
prawdy utwór wysokić 
warto, o nim trochę szerzej po- 
mówić. Przede wszystkim jest or 
swoistą rewelacją techniczną 
gdyż powstał przez filmowanie 
pracy Picassa z drugiej strony 
płótna, na które wielki malarz 
rzuca swoje improwizacje zaska- 


Włoski fllm reżyserii Pietro Germiego pt. „Kolejarz* zdobył sobie duże uziianie 
wśród festiwalowych widzów. Po serii słabych obrazów, wyświetlanych na po- 


kujące tematem. Stanowią one 
aż do końca powstawania obra- 
za istną zagadkę dla widza, za- 
gadkę niezmiernie frapującą, ale 
trudną, zrmuszającą do dużego 
wysiłku w śledzeniu każdej fa- 
zy narodzin wielkiej sztuki. 
Widzimy Picassa w filmie tyl- 
ko w paru przebitkach, gdzie 
wraz z reżyserem * Clouzotem 
mówi lakoniczny' komentarz do 
tego, co się dzieje na płótnie. 
Trudno jest w tej krótkiej 
relacji powiedzieć wszystko, co 
się o tym filmie myśli. Ale jed- 
no trzeba stwierdzić: szczególnie 
wielkie wrażenie robi ta część 
filmu, w której Picasso niewi- 
doczny na ekranie .(bo kamera 
filmuje z drugiej strony płótna, 
na którym on maluje) pokazuje 
nam niemal cyrkowe sztuki mó- 


A oto Mr. Alfred Hitchcock, który na festiwal w Cannes 


przywiózi swój interesujący nowy film pt. 


wiedział za dużo* („The Man Who 


J 


Hi 
dadddii 


z 
pan 
= 
= 


BELŻ 


Festiwalowego 


w Cannes. Na zdjęciach 


Kazach — było to pierwsze interesujące dzieło, które ożywiło ekran Pałacu 
— dwie sceny -z filmu „Kolejarz* 


wiące o jego mistrzostwie, a za- 
razem o jego dążeniu do coraz 
to nowych form i treści, poprzez 
ciągłą transformację zarówno <ca- 
łości kompozycji obrazu, jak i 
jej poszczególnych fragmentów. 

Publiczność pożegnała film 
rzęsistymi oklaskami. 

Na pewno jest on trochę re- 
busem, na pewno jest troszecz- 
kę cyrkiem, na pewno Picasso 
i Clouzot trochę z widza pokpi- 
wają, ale mimo to film pozo- 
stawia wrażenie czegoś zupełnie 
nowego, rewelacyjnego technicz- 
nie, a przede wszystkim tłuma- 
czącego niełatwą sztukę francu- 
skiego malarza. 


ka słów o pięknym i szla- 


chetnym filmie węgierskim 
„Kati i dziki kot”. A więc film 
dokumentalny, a więc z gatun- 


złowiek, który 
w Too Much*) 


dużo”, produkcji 
festiwalowych. Gi 


Paramount". Ten film Hitchcocka był 


ku, który w tym roku w Cannes 
prezentuje się — jak dotychczas 
— o wiele ciekawiej i sensacyj- 
niej niż filmy fabularne, 

Doskonała zdjęciowo historia 
z życia dzikich kotów, której 
bohaterką jest także mała uro- 
cza dzięwczynka Kati, wzbudził 
duże uznanie u widzów. Film 
stanowi kontynuację szkoły Ho- 
moki-Nagy'ego, przy czym do- 
skonałość zdjęć jest jakimś kro- 
kiem naprzód. 

Wypada żałować, że Polska 
mając Puchalskiego nie wyko- 
rzystuje jego filmów na między- 
narodowych festiwalach. Zdoby- 
łyby one na pewno niejedną na- 
grodę. 

O;pocać jeszcze należy miły 
ilm Alfreda Hitchcocka .pt. 
„Człowiek, który wiedział za du- 


żo* oraz wzbudzający podobne 
wrażenia austriacki film pt. 
„Mozart", 

Dyskusję natomiast wywołała 
komedia szwedzka reżyserii Berg- 
mana pt. „Uśmiech nocy letniej”, 
niewątpliwie zgrabna, ale cy- 
niczna i miekonsekwentna w 
przeprowadzeniu linii komedio- 
wej groteska — grana zresztą 
bardzo dobrze, Doprowadziła ona 
też do ostrej dyskusji nocnej na- 
szą polską trójkę dziennikarską 
— Irenę Merz, Jerzego Płażew- 
skiego i mnie, 

..A poza salami kinowymi, w 
których widzi się dziesiątki fil- 
mów festiwałowych i nie festi- 
walowych, na ulicach Cannes — 
bogaty i barwny świat filmo- 
wy — na żywo. 


Na naszym zdjęciu — scena z amerykańskiego festiwalowego filmu pt. „Czlowiek, który wiedział za 
poważnym kandydatem do jednej z nagród 
mą rolę odtwarza w nim znakomity aktor James Stewart (na zdjęciu — w kapeluszu) 
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HONGKONG, niewielka wy- 
spa u_południowo-wschod- 
nich brzegów Chin, mająca 15 
km długości i 7—8 km szeroko- 
ści. Wyspa jest położona w Za- 
toce Kantońskiej i odległa od 
stałego lądu zaledwie o niecały 
kilometr. Od 1341 roku Hong- 
Kong jest we władaniu Angli- 
ków, którzy wybudowali tu 
szybko wzrastające miasto Vl- 
ctoria, stolicę kolonii. Główne 
zmaczenie Hong-Kongu opiera 
się na handlu i żegludze; Hong- 
Kong liczy 1.071,000 mieszkań- 
ców, w znakomitej większości 
Chińczyków. 


o nakręceniu pięciocyfro- 
wego numeru telefoniczne- 
go słyszę miły głos, który. 

uprzejmie zapytuje, jakiego ro- 

dzaju film chciałbym zobaczyć: 
sensacyjny, komedię, czy dra- 
mat. Sypią się najnowsze tytu- 

ły, które w części tylko znam z 

europejskiej prasy. Filmy ja- 

pońskie, amerykańskie, angiel- 
skie i włoskie okupują tutaj nor- 
malne i szerokie ekrany. 

Na żądanie uprzejma informa- 
torka opisuje po kólei każdy 
film, określa stopień atrakcyjno- 
ści, podaje adres kina. Godzina 
seansu nie ma znaczenia, bowiem 
filmy wyświetlane są systemem 
non-stop. 

Kina dla cudzoziemców w 
Hong-Kongu są luksusowe. Mięk- 
kie i obszerne fotele pozwalają 
tu swobodnie odpoczywać. Gdy 
się naciśnie guziczek przy porę- 
czy fotela zjawia się... kelnerka, 
która proponuje zimne napoje, 


Gra aktorów w filmach produkowa- 


nych w Hong-Kongu jest bardzo 
sztampowa, często wręcz zła. Na zdaję: 
ciu scena z filmu „Perłowa piękność * 


FILMOWY LIST 
Z HONG-KONGU 


Hong-Kong, kolonia angielska, ma wyraźnie chtński charakter 


kanapki czy też bardziej podsta- 
wowe dania. W kinie jest cicho, 
miło i.. bardzo drogo. Przy ka- 
sie liczą za informację, za wy- 
gody i za film. W sumie bilet 
kosztuje tyle co para lekkich 
sandałków lub jedwabna ko- 
szula. 


Programy w kinach dla cu- 
dzoziemców zmienia się co 2—3 
dni, w kinach dla Chińczyków — 
raz na tydzień. Ile jest kin w 
Hong-Kongu? Z językiem an- 
gielskim (lub z napisami w tym- 
że języku) około czterdziestu, a 
z chińskim — ponad stó. Oczy- 
wiście kinom dla Chińczyków 
daleko do luksusu cudzoziem- 
skich sal. 

W żadnej europejskiej książce 
ani encyklopedii nie ma ani sło- 
wa na temat kinematografii 
Hong-Kongu. Ba, wielu filmow- 
ców europejskich słysząc słowa 
„kinematografia Hong-Kongu'" 
wzruszyłoby zapewne ramionami. 
Czy w ogóle można mówić o ki- 


nematografii tej wyspy? Można. 
W Hong-Kongu istnieje bowiem 
około 30 firm, które zajmują się 
zarówno dystrybucją, jak i pro- 
dukcją filmów. Przy takiej ilo- 
ści kin (150 dużych sal na milion 
mieszkańców) problem dystrybu- 
cji nie wywołał mojego zdziwie- 
nia. Natomiast ta produkcja fil- 
MOWA... 

Otóż Hong-Kong produkuje 
rocznie około 50 pełnometrażo- 
wych filmów i pokaźną ilość 
krótkometrażówek, czyli tzw. do- 
datków kinowych, które są bądź 
mieszaniną montażową europej- 
skich i amerykańskich kronik, 
bądź reklamą handlową. Co cie- 
kawsze, Hong-Kong jest pow; 
nym eksporterem filmów. Chi 
skie dzielnice "miast amerykań- 
skich, Taiwan, i bardzo liczne 
siedliska ludności chińskiej w 
innych krajach świata, poza 
Chińską Republiką Ludową — 
należą do regularnych odbiorców 
produkcji filmowej Hong-Kongu. 
O ile jej poziom techniczny jest 


różnorodny: od bardzo dobrej 
fotografii i nagrania dźwięku w 
filmach panoramicznych (bo i ta- 
kie się tu realizuje!) po zupełną 
amatorszczyznę, o tyle walory 
artystyczne są jednoznaczne: do- 
bra... szmira. Wspólną cechą tych 
obu kategorii jest. chiński język 
i komercyjna intencja. 

"Tematyka filmów oscyluje 
między najbardziej łzawymi me- 
lodramatami w rodzaju „Perło- 
wej piękności”, paszkwilami po- 
litycznymi usiłującymi zohydzić 
Chiny Ludowe jak „Zmierzch 
chińskiej rewolucji*, gdzie roi 
się od tortur i rozstrzeliwań 
chińskich kupców przez komuni- 
stów — poprzez rodzajowe ope- 
ry, aż po gangsterskie dramaty 
robione na wzór: hollywoodzkich 
filmów w rodzaju „Niedokończo- 
nej! miłości”, czy też fantastycz- 
nych komedii, jak „Kobieta i 
księżyc”, Ę 

Akcja w tych filmach, nawet 
sensacyjnych, przebiega bardzo 
wolno, na wzór operowy. Filmy 
upstrzone są wstawkami opero- 
wymi czy muzycznymi interlu- 
diami. Gra aktorów jest bardzo 
sztampowa, w porównaniu z wi- 
dzianymi w Polsce filmami chiń- 
skimi czy japońskimi — wręcz 
zła. Trywialność i naturalizm, 
obyczajowość i banał mieszają 
się tu jak tłum jnędznych Chiń- 
czyków i pasażerów luksuso- 
wych aut wypełniających po 
brzegi wąskie ulice kolonialnej 
metropolii. ' 


JERZY BEREDA 
Hong-Kong, w maju 1956 r. 


Tematyka filmowa — to przeważnie 
dramaty gangsterskie według holly- 


woodzkich wzorów. Scena z filmu 
pod tytułem „Niedokończona miłość 


OP JNIE CZY TE LN I KÓ W 


O filmie „Narzeczona dżygita” 


»uTo, że można się w 
czasie seansu dwa czy trzy 
razy uśmiechnąć, nie tu- 
maczy jeszcze w niczym 
decyzji zakupienia tego 
filmu, mimo że ciągle cier- 
pimy przecież na brak ko- 
medil filmowych. Czyżby 
nie przestała jeszcze obo- 
wiązywać taryfa ulgowa w 
stosunku do filmów ra- 
dzieckich...?'* 

MARIA BOGUSZ 

z Poznania 


„Gl, którzy kupili ten 
film, mieli chyba biemo 
na oczach! Przecież to 
straszna tandetą artystycz- 
ac 

STEFAN ROŻNO 
z Bydgoszczy 
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” „Narzeczoną 


„uKilka dobrych pomy- 
słów, miła buzia odtwór- 
czyni głównej roli i nawet 
doskonałe popisy zręczno- 
ści w jeździe konnej nie 

mogą uratować całości", 
JAN TRZCIŃSKI 

z Opola 


„Szkoda, że wybraliście 
takie brzydkie zdjęcie bo- 
haterki tego filmu na jed- 
ną z waszych okładek. Na 
szczęście zły fotos nie znie- 
chęcił:mnie do pójścia na 
dżygita”. I 
dobrze się stalo, bo dziew- 
czyna grająca w tym fil- 
mie główną rolę jest w rze- 
czywistości o wiele ład- 
niejsza i gra zupełnie do- 
hrze | z wdziękiem” 
TADEUSZ ROMAN 
z Krakowa 


O filmach „Czyścibuty” i „Włóczęga” 


u.-My, widzowie, wyzna- 
gamy od filmu wzruszenia, 
Chcemy przeżywać sami 
dzieje bohaterów, a, nie 
patrzeć biernie na ekran. 
Takich właśnie wzruszeń 
dostarczył nam hinduski 
film „Czyścibuty...*. 


Podpis nieczytelny 
. 


»:.O ile „Czyścibuty 
wzruszają smutnym losem 
dwojga bombajskich sierot, 
o tyle „włóczęga” jest fil- 
mem _ zdecydowanie złyn. 
"To taka hinduska „Trędo- 
wata”, z tym, że schemat 
został odwrócony: on bied- 
ny, ona bogata”, 
IRENA MARAT 
z Torunia 


'hętnie chodzę na „Trudno wytrzymać do 
tkie filmy. hinduskie. końca tego flimu. Naiwność 
Marzę o dalekich podró- fabuły, bzdurność konflik- 
żach, a każdy z tych fil- tu, 
mów poza ciekawą - fabułą gry akt 
daje również sporo wiado- sprawia, że film  „Włóczę- 
mości o*tym kraju, jego ga' jest dla nas zupełnie 
folklorze i mieszkańcach..." nie do przyjęcia..." 
MAREK GORALSKI EWA MIKOŁAJCZYK 

z Gdańska z Warszawy 


DRODZY CZYTELNICY! 


Oglądacie nowe filmy, które wchodzą na nasze ekra- 
ny. Filmy dobre i złe, Macie o nich swoje zdanie, 
często różniące się od naszego. Prosimy więc Was 
© nadsyłanie do Redakcji krótkich wypowiedzi do 
działu „Opinie Czytelników", Piszcie śmiało i — krótko. 
RED. 


Rozmowa a tajemnicach 


z ówą Kramodękską 


— Proszę wybaczyć, że z0- 
stawię pana na chwilę samego — 
mówi do mnie Ewa Krasnodęb- 
ska. — Idę do kuchni zrobić ka- 
wę. 

— Czy pozwoli pani sobie to- 
warzyszyć? — ryzykuję niezbyt 
stosowną propozycję. (Jestem 
przecież w tym domu po raz 
pierwszy w życiu, Wpraszanie 
się do kuchni nie należy do sa- 
voir-vivre'u). 

Gospodyni domu nie jest za- 
skoczona. Raczej rozbawiona. 

— Tak oto posiadłem pierwszą 
pani 
Wspaniała gospodyni domu, któ- 
rą goście uwielbiają z powodu 
tej kawy. Czy tak? 

W chwilę później „podano do 
stołu" dwie filiżanki i... trzy ta- 
lerzyki na ciasteczka. Ten tale- 
rzyk extra był dla trzyletniego 
Andrzejka, który bawił się w 
sąsiednim pokoju wielką „praw- 
dziwą* koleją. 

— Tajemnice sypią się jak z 
rogu obfitości — stwierdzam — 
oto wiem już, że pani ma syn- 
ka. 


— Andrzejku, nie zjedz wszyst- 
kich ciastek — strofuje tymcza- 
sem mama. 

A- wreszcie i mnie się dostaje: 

— No, ale my wciąż żartuje- 
my, a mieliśmy mówić poważnie. 

„— Dobrze, przystąpmy do rze- 
czy. Wiem, że pani uprawia do- 
słownie wszystkie dziedziny sztu- 
ki aktorskiej: teatr, film, radio; 
telewizję, a nawet recytację es- 
tradową. Jak pani temu wszyst- 
kiemu może podołać? W czym 
tkwi tajemnica pani pracy? Cho- 
"dzi mi zarówno o trudności or- 


ganizacyjne, jak i artystyczne. 


Nie można być jednocześnie w 
trzech miejscach. Po drugie — 
chyba całkiem inaczej gra się 
przed mikrofonem, a inaczej na 
scenie. Jak to można pogodzić? 

— Uważam się głównie za 
aktorkę teatralną — odpowiada 
pani Ewa. — Niestety, na scenie 
widać mnie najrzadziej. I tu czu- 
ję się pokrzywdzona. Obecnie 
jestem aktorką Teatru Domu 
Wojska w Warszawie, a bolącz- 
ką teatrów warszawskich - jest 
tego rodzaju układ repertuaro- 
wy, że kobiety nie grywają ma 
ogół więcej, niż przeciętnie jed- 
ną rolę rocznie. To oczywiście 
daje minimalne zaspokojenie ar- 
tystyczne. Stąd teź. bardzo chęt- 
nie przyjmuję każdą: propozycję 
"jfztmalo z Kzo tjpel Z nur Z 


MA 


j 
| 


tajemnicę — mówię; —' 


A że przez to wiele roboty? Jesz- 
cze za mało jak dla mnie. Czuję 
się dobrze dopiero wtedy, gdy 
jestem — jak się to mówi — 
zalatana. Ostatnio na przykład 
często mi się zdarzało, że wy- 
jeżdżając do Łodzi na zdjęcia 
filmowe, wracałam do Warsza- 
wy prosto na spektakl teatralny, 
Lubię to i dopiero wtedy jestem 
szczęśliwa. Poza tym uprawianie 
wszystkich dziedzin sztuki ak- 
torskiej daje mi możność pozna- 
nia wszelkich środków wyrazu, 
pozwala na ciągłe doskonalenie 
rzemiosła. 


— Jakież są różnice w tych 
h wyrazu? 


- środkac! 


— Tego nie da się wyjaśnić tak 
krótko. O sztuce aktorskiej na 
deskach teatru Stanisławski na- 
pisał całą książkę. Ażeby panu 
odpowiedzieć, trzeba by zatem 
napisać dzieło w kilku tomach. 
Jaka jest zasadnicza różnica w 
zachowaniu sie aktora w teatrze 
1 w filmie? W teatrze gra się na 
scenie, na przykład — w po- 
koju bez czwartej ściany. W tej 
otwartej przestrzeni znajdują się 
widzowie, którzy oglądają ak- 
tora z różnych stron. Istnieje w 
zasadzie duża swoboda porusza- 
nia się — cała scena. Zupełnie 
inaczej jest w filmie. Widz oglą- 
da nas tylko z jednego punktu — 
przez oko kamery. Aktor jest 
bardzo ograniczony w ruchu. 
Prawda, że to brzmi niewiary- 
godnie? Zdawałoby się, że jest 
odwrotnie, bo kamera filmowa 
nie jest krępowana ścianami 
teatru. Otóż mie chodzi o możli- 
wości kamery, chodzi o grę ak- 
tora przed tą kamerą. Aktor, 
znajdując się przed obiektywem 
musi — mówiąc językiem fil- 
mowców — bardzo się pilnować, 
żeby „nie wyjść z kadru". Wy- 
starczy jednak krok w lewo lub 
prawo i: aktor.. ginie w ogóle 
z ekranu. A teraz przerzućmy 
się do radia.. Tu aktor nakłada 
na siebie czapkę niewidkę. Je- 
dynym środkiem wyrazu, którym 
rozporządza, jest głos. Wszelkie 
atrybuty teatru i filmu, jak wy- 
gląd, gest, ruch, odpadają. 

— A telewizja? 

— Tu wszyscy na razie eks- 
perymentujemy. To trochę teatr, 
trochę film. Czyli w rezultacie 
jakaś nowa muza. 

— Czy może pani przypomnieć 
czytelnikom „Filmu* niektóre ze 
swych ról? 

— W teatrze grałam między 
innymi Rozalinię w „Jak się 


Aktor filmowy powinien się interesować taśmą... 


wam podoba*, Luizę w „Intry- 
dze i miłości”, Dianę w „Spra-- 
wiedliwych ludziach*, Monikę w 
„Domu na Twardej', ostatnio 
Pannę Młodą w „Weselu*. Na 
ekranie: Marię w „Piątce z uli- 
cy Barskiej", Annę w filmie 
„Za wami pójdą inni*, a teraz 
gram rolę Kunickiej w „Karie- 
rze Nikodema Dyzmy”. Moja 
praca w radiu jest bardzo uroz- 
maicona. Czytuję urywki powie- 
ści, bajki dla dzieci, biorę u- 
dział w audycjach poetyckich, no 
i przede wszystkim — w słucho- 
wiskach. Z ostatnio nagranych 
ról radiowych mogę wymienić: 
Maniewiczową w „Żabusi*, na- 
stępnie tytułowe role w „Kandi- 
dzie* Shawa, „Bettinie" Musseta 
i „Lizystracie* Arystofanesa. Je- 
żeli chodzi o telewizję — to 
ostatnio wystąpiłam w spektaklu, 
opartym na powieści Agaty Chri- 
stie „Zatrute litery", gdzie gra- 
łam rolę Joanny. Co się tyczy 
estrady — biorę obecnie udział 
w pięknej imprezie urządzanej 
przez Instytut Fryderyka Chopi- 
na, gdzie recytuję „Fortepian 
Chopina* Norwida, oraz czytam 
listy Chopina. Wszystko byłoby 


Mig 


dobrze, gdyby nie mój straszny 
pech. 

— Jakiż to pech panią prze- 
śladuje? 

— Stale coś nowego. W roku 
1953 — porażenie struny głoso- 
wej. Rok później — noga w gip- 
sie. W zeszłym roku — ciężki wy- 
padek motocyklowy. 

— Jeździ pani na nartach? 
Jeździ pani na motocyklu? 

— Gdzie tam! -— mówi z ża- 
lem pani Ewa. — Gdyby to zła- 
mać nogę z honorem na Kaspro- 
wym! Gdyby to jakiś frapujący 
raid motocyklowy! Wszystko nie- 
stety, działo się dużo prozaicz- 
niej. Motocyklista najechał na 
mnie na ulicy. 

— Wreszcie w maju roku 1956 
nowa katastrofa — dodaję z mi- 
ną ponurą — przychodzi do pani 
dziennikarz i wymusza dla czy- 
telników „Filmu* „zwierzenia z 
„tajemnic... 

— Ach, gdyby na tym skoń- 
czyła się seria moich pechów! 

— Życzę pani serdecznie, że- 
by tak się stało, pani Ewo... 

Rozmawiał i fotografował 
ROMAN BURZYŃSKI 


Po pracy trzeba nieco czażu poświęcić dziecięciu 


1 


Najmłodsza aktorka rumuńska 


Sześcioletnia Violetta _ Marinesco 
trafila do pracy w filmie przez zwy- 
kły przypadek. A stało się to w spo- 
sób następujący: 

Do realizacji rumuńskiego filmu 
dziecięcego „Mały kłamczuszek* po- 
szukiwano dziewczynki w wieku 5—1 
lat. Przez studlo bukareszteńskie 
przeciąga! nie kończący się korowód 
dzieci. Niestety, wybór był bardzo 
trudny. Główną przeszkodą był obja- 
wiający się u wszystkich dzieci strach 
przed światłem reflektorów. Któregoś 
dnia przyszły dwie dziewczynki, oczy- 
wiście w asyście swych rodziców. 
Jedna z nich była kandydatką do 
pracy w filmie, a druga... druga po 
prostu jej towarzyszyła. Gdy zapalo- 
no jupitery „kandydatka* przestra- 
szyła się do tego stopnia, że nie mo- 
gła słówka przemówić, natomiast jej 
towarzyszka nie mogła ukryć swego 
zachwytu. Jej buzia była tak pełna 
wyrazu, że sprawa została od razu 
przesądzona. Violetta Marlnesco ótrzy- 
mała rolę. Ę 

Potem nastąpił okres przygotowaw- 
czy, aż nadszedł dzień kręcenia. Omó- 
wiono dokładnie scenę, wszyscy usta- 
will się na swych miejscach 1... 

— Uwaga: — zabrzmiał głos reżyse- 
ra, — Kręcim: 

W tym momencie dwa paluszki u- 
niesione do góry wyraźniej od słów 
stwierdziły co jest najpiiniejsze. 

— Zgasić światła! — zarządził reży- 

r, .po czym wzłąwszy małą Vlolettę 


za rączkę zaprowadził ją szybko do 
ostatnich drzwi na korytarzu. Po po- 
wrocie praca potoczyła się już w naj- 
lepszym porządku. 

Podczas przygotowania następnych 
zdjęć powiedziano małej aktórce, by 
wyobraziła sobie, że jest niegrzeczną 
dziewczynką, która kłamie. 

— Ja nigdy nie kłamię! — z obu- 
rzeniem zaprotestowała Violetta. 

— Oczywiście — odparł reżyser — 
ale to tylko tak na niby. 

— A dlaczego? — nie dawała za wy- 
graną mala Violetta. ! 

Tylko rodzice małych dzieci zrozu- 
mieją trud i cierpliwość reżysera, 
który musiał wyjaśnić tę skompliko- 
waną sytuację. 

Innym znów razem nakręcano sce- 
nę, w której „Kłamczuszek* płacze. 
A tu; jak na złość, Violetta rozba- 
wiona ant-rusz nie wchodzi w swą 
rolę. 'w pewnym momencie główny 
operator, trochę zdenerwowany, pod- 
niesionym głosem zwrócił jej uwagę. 

— Do diabła starego, co to za za- 
bawy? Teraz się pracuj: 

Skarcona Violetta wybuchła rzew- 
nym płaczem. Nie bardzo mogła po- 
Jąć dlaczego „wujek* na nią krzyczy. 
ale operatorzy już plinie nakręc: 
scenę. Tegc dnia po pracy główny 
operator przyznał, że nigdy jesze: 
w swej karierze nie było mu tak cięż- 
ko na sercu, ' 

Gdy wreszcie fllm został ukończo- 
ny, pierwszym widzem była oczywi- 
ście Violetta Marinesco w towarzy- 
stwie swych małych kolegów i kole- 
żanek, Przez cały czas-filmu najpo- 
ważniej  objaśniała jak. to brzydko 
jest kłamać, i że ona w tym filmie 
kłamała tylko „tak na niby". , 


12 


Lucię Bose pamiętamy z jej interesujących kreacji w filmach „Nie ma pokoju pod oliwkami" i „Rzym 


godzina 11%, Powyżej — jej 


Nowiny 
z Czechosłowacji 


Bohater znanej na całym świe- 
cie powieści Jarosława Haszka 
„Dzielny wojak Szwejk* poja- 
wiał się niejednokrotnie na ekra- 
nie. W 1926 r. widzowie kinowi 
mieli możność obejrzenia całego 
cyklu niemych filmów o nim, 
a m. in.: „Szwejk w cywilu", 
„Szwejk w_ niewoli rosyjskiej", 
„Szwejk na froncie*, „Dzielny 
wojak Szwejk”. Później, już w 
okresie filmu dźwiękowego, po- 
stacią Szwejka interesowała się 
kinematografia nie tylko czecho- 
słowacka, ale również radziec- 
ka i angielska. Obecnie reżyser 
czechosłowacki Stekly opracowu- 
je ponownie film o popularnym 
wojaku. W czerwcu rozpoczną 
się zdjęcia plenerowe na uli- 
cach Pragi. 


* 

Popularni w Czechosłowacji i 
daleko poza jej granicami inży- 
nierowie-podróżnicy Hanzelka i 
Zikmund, którym kinematografia 
czechosłowacka zawdzięcza inte- 
resujący film o Afryce, przygo- 
towują się do nowej wielkiej 
podróży. Będzie ona tematem 
nowego filmu dokumentalnego. 
Trasa podróży ma prowadzić 
przez 58 krajów. Inżynierowie 
odbędą tę gigantyczną podróż 
na samochodach „Tatra 805". 


Kina panoramiczne 
w. NRD 


Zakłady  kinotechniczne w 
NRD wypuściły na rynek apa- 
raturę projekcyjną do wyświe- 
tlania filmów panoramicznych. 
Nosi ona nazwę. „Prokimaskop* 
i umożliwia osiągnięcie propor- 
cji obrazu 1:2 przy 15-metrowe: 
szerokości ekranu i czterokana- 
łowym systemie magnetycznego 
zapisu dźwięku. 


zdjęcie z nowego filmu 


Kronika filmowa 
o poby. Bułganina 
i Chruszczowa w Angli 


Na ekranach kin moskiewskich 
wyświetlana jest kronika filmo- 
wa o pobycie N. A. Bułganina 
i N. S. Chruszczowa w Anglii. 
W kronice pokazane jest skła- 
danie wieńców pod pomnikiem 
poległych żołnierzy brytyjskich 
w Londynie, zdjęcia z wizyty 
w rezydencji premiera Wielkiej 
Brytanii Edena, z uroczystego 
śniadania w Radzie Miejskiej 
Londynu itd. Część kroniki fil- 
mowej poświęcona jest podróży 
gości radzieckich do Greenwich 
i do miasta uniwersyteckiego 
Oxford, oraz do ośrodka badań 
atomowych w Harwell. Zdjęcia 
wykonali operatorzy radzieccy i 
brytyjscy. 


Doroczne nagrody 
filmowe we Francji 


Jury Akademii Filmowej we 
Francji, w skład której wchodzą 
Jean Cocteau, Georges Rouquier, 
Franju, Grimmąult, Jean Ferry 
i Trauner pod przewodnictwem 
Georgesa Aurica, znanego kom- 
pozytora — przyznało swe do- 
roczne nagrody: 

Wielka Nagroda Międzynaro- 
dowa za film zagraniczny wy- 
świetlany we Francji przyznana 
została filmowi „Sól ziemi”. Na- 
grodę za najlepszy film francu- 
ski otrzymał „French Cancan* 
reżyserii J. Renoira. Nagrody za 
najlepsze interpretacje w filmie 
zagranicznym otrzymali: Meksy- 
kanka Rosaura Revueltas za swą 
rolę w „Soli ziemi* i James 
Dean, zmarły niedawno śmiercią 
tragiczną aktor amerykański, 
za rolę w filmie panoramicznym 
„Na wschód od Edenu". 

Nagroda dla najlepszego aktora 


"francuskiego przypadła w udzia- 


le Jeanowi Servais (za rolę w 
filmie „Ritifi*) i Simone, Signo- 
ret (za rolę.w filmie „Diablice" 


nOto jutrzenka 


reżyserii Luis Bunuela 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


8 Swietny komik francuski Fernan- 
del wystąpi w nowym fllmie adapta- 
cji Jean Boyer pt, „Krawiec tych 
pań”. Będzie to satyra na środowisko 
wielkich domów mody. | 


/9 W nowym filmie reżysera tran- 
cuskiego Jeana Dellanoy'a „Notre Da- 
me* według powieści Victora Hugo 
rolę Esmeraldy grać będzie Gina Lol- 
lobrigida. 


© w wytwórni flimowej w Ham- 
burgu (Niemcy. zachodnie) wyprodii- 
kowany został film reżyserii Rolfa 
Thiele pt. „Felix Krull* według po- 
wieści Tomasza Manna. Autorem 
scenariusza jest Robert T. Thoeren. 


18 Główne role w nowym filmie 
„Defy" „Kapitan z Kolonii" — reży- 
serowanego przez znanego realizato- 
ra Niemiec demokratycznych Slata- 
na Dudowa — obejmują: Rolf Lu- 
dwig. Elsa Wolz, Erwin Geschonneck 
(laureat nagrody państwowej), Maria 
Luiza Etzel i Mantred Borges. 


© W imdiach został zrealizowany 
pierwszy fllm na szeroki ekran. Nosi 
on tytuł „Zetka 47", Obok aktorów 
hinduskich występują w nim również 
aktorzy amerykańscy. 


© w Szwajcarii, gdzie dotychczas 
produkowano hajwyżej dwa fllmy 
rocznie, planują wyprodukowanie w 
roku bieżącym przynajmniej 10 fil- 
mów, Najstarsza wytwórnia szwajcar- 
ska „Praesens* przygotowuje 3-filmy 
jednocześnie. w dwóch spośród tych 
filmów główną rolę grać będzie Ma- 
rla Schell. 


© Nowa wersja „Olivera Twista" 

według powieści Dickensa zostanie 
zrealizowana przez amerykańską Wy- 
twórnię King Bross Production. 


© Walt Disney opuściwszy Stany 
Zjednoczone szuka natchnienia w sta- 
rej Europie. Obecnie z całym szta- 
bem operatorów pracuje w Austrii 
nad kolorowym filmem na szeroki 
ekran. Prowizoryczny tytuł filmu: 
„Baśniowy kraj nad Dunajem". Akcja 
rozgrywać się będzie podczas podró- 
ży statkiem po austriackiej części 
Dunaju — od Passau aż do Heinbur- 
ga. 


© Dwadzieścia krajów zachognich 

zgłosiło dotychczas swój udział w 
międzynarodowym festiwalu - filmo- 
wym, który odbędzie się w Berlińie 
zachodnim pomiędzy 22 czerwca i 4 
lipca. A 


Filmy rekordowe 


W n-rze 12 „Filmu* 


„Gust widza! 
szy listę filmów, 


w artykule pt. 


Ogłosiliśmy po raz pierw- 
które przez -znaczną 


część roku cieszyły się największą frek- 


wencją w Polsce. 


Obecnie przybyły nowe dane statysty- 


czne poźwalające zamknąć cały rok 1955. 
Lista najpopularniejszych filmów ukształ- 
towała się w sposób następujący (przy 
każdym tytule — liczba widzów): 


Ciemna rzeka 


| Jutro będzie za późno 
Godziny nadziei 
Okrutne morze 
Upiór na sprzedaż 


Pokolenie 
Miłość kobiety 
Urok. szatana 


Rezerwowy gracz 
Próba wierności 


1,650,000 
1,630.000 
1.612.000 
1.560.000 
1550.08 


"Tak więc w porównaniu do poprzed- 
niej listy zestaw tytułów fllmów-reko! 


dzistów nie uległ zin 
nak 


charakterystyczne 


lanie. Nastąpiły jed- 
przesunięcia, 


zwłaszcza jeżeli chodzi o filmy polski 


„Godziny nadziei" pi 
go miejsca na trzeci 
sprzedaż” 
nie' 
ste, 
biety”. 


i „Okrutne morze" 
przeszlo z siódmego miejsca na szó- 
jystansując ostatecznie „Miłość ko- 


rzeskoczyły z piąt: 
le, bijąc „Upiora na 
Pokole- 


Śwladczy to bardzo dobrze o stale u- 
trzymującej się frekwencji na niewątpi 


wie najciekawszych 


pozycjach produkcji 


krajowej w roku ubiegłym. 


W ogólnej 


rozgrywce rekord poi 


argentyńska „Glemna rzeka 
jąc o zaledwie 400 widzó: 
cuski film „Jutro będzie ża poźno” 


„Romeo i Julia" wejdzie chyba do finałów 


Za trzy miesiące ogłostmy listę nowych 


rekordzistów. 


podstawie - wstępnyc! 


Ale już w tej chwili na 


h badań możemy 


radzić, kto będzie kandydował do 


mistrzowskiego tytułu. Do finałów szy- 


Lepiej się nie przyznawać 


Renć Clement — jak już 
o tym informowaliśmy — 
zrealizował film „Gervai- 
se* według powieści Zoli 
„W matni" (tytuł francu- 
ski „L'Assommoir*). Po- 
pularny aktor francuski 
Francois Perier odtwarza 
w tym filmie rolę jednego 
z bohaterów powieści al- 
koholika Coupeau. 

'W przeddzień premiery 
filmu Perier otrzymał list 
od pewnej nieznajomej, 
która prosiła go o dwa 


miejsca na uroczysty po- 
kaz. 

„Jestem ostatnia z ży- 

jących członków rodziny 
Coupeau — pisała w swym 
liście — i należy mi się 
zaproszenie na film". 
! — Po raz pierwszy zda- 
rzyło mi się, aby ktoś 
chełpił się dziadkiem, któ- 
ry umarł na delirium tre- 
mens, i to dziadkiem,. któ- 
ry w rzeczywistości w ogó 
le nie istniał — powiedział 
Perier. (s.b.) 


Marilyn Monroe, do niedaw. 
na „Blondynka nr 1* holl 
woodzkiej wytwórni „Twen- 
tleth Century Fox". założyła 
własną wytwórnię filmową. 

Zapytana przez_ dziennikarzy 
€o ją skłoniło do też decyzji. 
Marylin odpowiedziała rezo- 
lutnie: 

— There is no business like 
show business. *) Po prostu 
chcę więcej zarabiać, a na ca- 
łym świecie od łat już nie nie 
przynosi takiego dochodu, jak 
kręcenie filmó! 

Ponieważ sporo się mówiło 
niedawno w Sejmie 0 cho- 


robliwej deflcytowości naszego 
filmu — proponujemy Obywa- 
telowi Dyrektorowi Centralne- 
fo Zarządu Wytwórni Filmo- 
wych, by póki co, wybrał się 
do Marilyn Monroe i zapytał 


jak ONA to chce robić, '(R) 


) Najlepszym interesem jest 
widowisko. Dosłownie — nie 
ma interesu jak interes wido- 
wiskowy, „There is no busi- 
ness like show business" — to 
poza tym tytuł nowego flmu 
rewiowego z Marilyn Monroe, 
zrealizowanego w jej wytwór” 
ni. A 


Ars fumuzz 


Jean Marais kocha 
sztuke filmową 


ztuka film 
dla mnie wszystko! 
wiedział Jean Marai. 
i energicznie wziął się d 
liczenia należności za role 
w =<wym ostatnim filmie. 


po- 


Po godzinie wytężonej 
pracy siadł wzburzony. do 
maszyny i napisał: 

„I za te nędzne grosze 
mam się poświęcać sztu- 
ce? Niedoczekani A 


Pragniemy jednak uspo- 
koić nasze czytelniczki: tak 
źle nie jest — Jean Marais 
do tego stopnia na forsę 
nie leci. >) 

To dwie sceny z jego 
nowego filmu „Całe mia- 
sto oskarża”. (ił) 


Kobieta czy wazon? 


Czarująca Silvana Pam- 
panini (widzieliśmy ją w 
filmie włoskim „Proces 
przeciwko miastu”) zarę- 
Cczyła się ostatnio w na, 
głębszej tajemnicy z rzym- 
skim antykwariuszem Re- 
nato Attanisio. 

-Dlaczego właśnie z an- 
tykwariuszem? 

Silvana wytłumaczyła to 
ciekawskim w sposób na- 
stępujący: 

— Nawet najpiękniejsza 
kobieta starzeje się z cza- 
sem. Dobrze jest wówczas 
mieć przy sobie kogoś, kto 
potrafi się fachowo obcho- 
dzić z antykami. (tkw) 


Słynna Marlena Dietrich 
występowała ostatnio w 
Nowym Jorku. Oczywiście. 
że mie było końca różnym 
wizytom i, gdy aktorka do- 
szła do 273 wizyt w prze- 
ciągu tygodnia, zdecydo- 
wała się na krok stanow- 
czy. Wywiesiła nad drzwia- 
mi swej garderoby kartkę 
z następującym napisem: 
„Wiem, że jestem ładniej 
sza niż byłam kiedykol- 
wiek i że 'nigdy jeszcze 
młodziej nie wyglądałam. 
Jeżeli nie macie mi nic 
innego do powiedzenia — 
to proszę nie przekraczać 
progu mych drzwi". 


Podobno pomogło. (w£) 


* Słodka zemsta 


Podczas . nakręcania filmu 


„Kraj, z którego przybywam* 


reżyserowanego przez Marce- 
la Carne — znana aktorka 
francuska Francoise Arnoul 
wymierzyła w ciągu jednego 
dnia 24 (słownie: dwadzieścia 
1 cztery) policzki swym partne- 
ram. 

— Przynajmniej raz mogłam 


się zemścić za te wszystkie 


policzki, które otrzymałam w 
poprzednich filmach od Fer- 


nandela i Pellegrina — stwier- 


dziła z satysfakcją aktorka. — 
Ale możecie mi wierzyć, że 
oni mieli cięższą rękę niż ja. 


Gregory 
główną 
Man in the Gray Flannel Suit« 
(„Człowiek w szarym flanelo- 


Peck 
rolę w _ filmie 


odtwarzał 


„The 


wym ubraniu"), zrealizowa- 
nym niedawno przez holly- 
woodzką wytwórnię „/Twen- 
tieth Century Fox, Po zakoń- 
czeniu zdjęć aktor otrzymał 
w prezencie od wytwórni dwa- 
naście flanelowych garniturów, 
w których występował w tll- 
mie. ź 

Do przesyłki z garniturami 
załączony był list od przedsta. 
wiciela wytwórni: 

w«Prezent jest wyrazem u- 
znanła za świetne odtworzenie 
roli, a poza tym nasż kostiu- 
mer doszedł do wniosku, że te 
garnitury nie leżałyby dobrza 
na żadnym -innym aktorze, 
przeróbki natomiast byłyby 
zbyt kosztowne". 

Na zdjęciu obok — Gregory 
Peck w filmie „The Man in 
the Gray Flannel Suit”. (R) 


Fraszka 


| 
| 


DIAFRAGMA 
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Pewna aktorka francuska 
wpadła jak bomba do perfu- 
merii 1 położywszy na 
flakon perfum, powiedzi 
A ZGODNE 
ni: 

— Wczoraj kupilam te per- 
1umy, ponieważ pani twierdzi- 
la, że robią one szalone wra: 
żenie na mężczyznach. Byłam 
dziś rano u reżysera, który mi 
obiecywał główną rolę w swym 
filmie... Wie pani co on_zro- 
bli po chwili rozmowy ze mną? 
Otworzył okno! (St.) 


W imieniu widzów 
Proszę nieco łaski: 
Skoro dajesz CIENIE 


Apel do twórcy filmu „Cień” 
Daj również i blaski! | 


NA TROPACH AEROSKOPU 


I PATENTÓW PROÓSZYŃSKIEGO 


Małżonkowie Elizabeth i Bernard Orna demonstrują aeroskop 
Prószyńskiego z 1910 r. odnaleziony przez nich w Londynie 


K 5ażka o. inż, Kazimierzu 

Prószyńskim wydana przez 
Filmową Agencję Wydawni- 
czą w 1954 roku zawiera — z 
braku odpowiednich materia- 
łów — niektóre hipotetyczne 
założenia co do przyrządów 
kinematograficznych konstruo- 
wanych i patentowanych ża 
granicą. Stąd istniała w dal- 
szym ciągu konieczność „tro- 
pienia" żródeł o wynalazczej 
działalności Prószyńskiego za- 
równo w kraju, jak i za gra- 
nicą. 

Z pomocą w wyszukiwaniu 
dokumentów źródłowych przy- 
szedł Instytut Kultury _Pol- 
skiej w Londynie, z uwagi na 
bogatą działalność _Prószyń- 
skiego na terenie Anglii, za- 


równo jako lektora w Kró- 
lewskim Stowarzyszeniu Foto- 
sralicznym, którego był rze- 
czywistym członkiem, i jako 
wybitnego konstruktora apa- 
ratów Klnematograticznych, a 
później czołgów dla królew- 
skich sił zbrojnych w dniach 
pierwszej wojny śwlatowej. 

Dorobkiem i _ działalnością 
Prószyńskiego zainteresowała 
się w Londynie para naukow- 
ców — małżonkowie Eliza- 
beth i Bernard Orna. 
Rozpoczęli oni popularyzację 
twórczości Prószyńskiego w 
Anglii od streszczenia książki 
o nim w dodatku filmowym 
czasopisma „New Poland" w 
numerze styczniowym br. Po- 
nadto przygotowują artykuly 


o Prószyńskim dla Brytyjskie- 
go Stowarzyszenia Filmowego. 
Państwu Orną udało się od- 
szukać nowe żródła odnoszące 
się do działalności Prószyń- 
skiego na terenie Anglii, do- 
tychczas w Polsce nieznane. 
Dzięki energii p. Bernarda 
Orna już przybyły do Polski 
dwa egzemplarze aeroskopu 
Prószyńskiego, których także 
w Polsce dotychczas nie oglą- 
daliśmy. 

Szczególnie 


rzy dokonywali zdjęć za pomo- 


dzeniem zdjęć póśpiesznej 1o- 
komotywy. Gordon wymienił 
także innych operatorów, któ- 
rzy pracowali 
ueroskopu, a między innymi 
Leslie Wyanda, amerykańskie- 
go operatora Pathć, który dc- 
konywal tą kamerą zdjęć po- 
wietrznych. 


cyjny. Okazało się między in- 


nymi, że znakomity 
podróżnik angielski Chery 
Kearton (autor popularnej 
książki „Wyspa pięciu  miłio- 
nów pingwinów*) nie tylko po- 
pułaryzował ueroskop Prószyń- 
skiego używając tej kamery 
do zdjęć najpierw w Yellow- 
stone Park w Stanach Zjed- 
noczonych (1912 _r.), później 
podczas swych licznych podró- 
ży, lecz także opisał ją w 
książkach „Wild Life Across 
the World" (Londyn 1913) oraz 
w_ „rough Central Africa 
from East to West* (Londyn 
1915). 

Mało tego — w Science Mu- 
seum w Londynie obok aero- 
skopu na wystawie znajduje 
się siostrzana zdjęciowa  ka- 
mera z 1914 i 1915 roku Kea, 
tona, która różni stę od aero- 
skopu tym, że zamiast napędu 
pneumatycznego lub siły prą- 
du (jak w aparacie Prószyń- 
skiego) posługuje się mecha- 
nizmem zegarowym. Wskazany 
adres w patencie jest Identy- 
czny z adresem Piószyńskiego, 


uczony 


ski 
interesujące są 
wspomnienia operatorów, któ- 


przy pomocy je się 


co wskazywałoby na bliską 
współpracę Keartona z naszym 
wynalazcą. 

Należy dodać także, iż wy- 
soko cenił aeroskop Prószyń- 
skiego amerykański fotograt- 
przyrodnik Paul J. Rainey, Zaś 
firma _Gaumont-British_ Distri- 
butors używała kamer tych dla 
dokonywania zdjęć do_kroni- 
ki_filmowej Gaumont Graphic. 

inamy, że nA 
W 1913 r. W Wy- 
londyńskiej Warwick 


dźwiękowe. 

łaliśmy uzyskać bliższych 'wia- 
domości co do owych filmów, 
znamy natomiast system dźwię” 


, kowy Prószyńskiego z 1908 r. amatot 


System ten nosił nazwę: 
„Pneumatie apparatus for ej- 
Jecting the synchronisatłon 0f 
a Kinematograph and a Pho- 
nograph". Był to zatem sposób 
synchronizacji obrazu z gra- 
mofonem. Wynalazek zapisu 
dźwięku kinofon z 1913 r. zda- 

— rejestrował dźwięk 
na taśmie obok obrazu. 

Z chwilą, gdy lotnictwo wzię- 
ło już czynny udział w woj- 
nie, powstała konieczność do- 
konywania zdjęć z 
podczas lotów rozpoznawczych. 
Potrzeba zrodziła wynalazek. 


ten temat książkę pt. „Flying 
Round the Woria”. Podczas 
tego lotu dokonywał zdjęć lot- 
niczych za pomocą aeroskopu 
Prószyńskiego, o czym wspo- 
mina w książce niejednokrot- 
nie. 

Swój rewelacyjny „aparat a- 
matorski „Oko — i 


wiedli klatki filmowej, co 
uniemożliwiało montaź filmu. 


struktora aparatów kinemato- 
graficznych, należy się pań- 
swa Elizabeth 4 Bernardowi 
Orna specjalne podziękowanie 
od polskich naukowców i tni- 


u łośników filmu. 


Wydaje się nam, że opraco- 
wanie pełnej biografii i twór- 


Prószyński w latach wojny do- 
stosował aeroskop do zdjęć lot- 
niczych bodaj 
Królewskiego 
wojny w Anglii. 

jor w. 
1922 r. lot dt 
1923 r. w Londynie wydał na 


| 


że na użytek 
Ministerstwa 


przyjaznego zbliżenia kinema. 
tografii brytyjskiej 1 0 
(w. 


. TP. Blake podjął w 
lookoła świata i W 


CZY MASZ TAKIE MATERIAŁY? 


Komitet Obchodu XX Rocznicy Zjazdu Pra- 
cowników Kułtury we Lwowie (16—17.V.1936) 
zwraca się do uczestników Zjazdu z prośbą 
© nadsyłanie do Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Departament Organizacji Obchodów, Warszawa, 


Krakowskie Przedmieście 15/17, 


wspomnień, 


zdjęć i innych materiałów, które mogłyby po- 


służyć do opracowania publikacji poświęconej 
Zjażdowi. 


czej działalności inż. Kazimie- 
rza Prószyńskiego w Polsce i 
Anglii oraz popularyzacja jego 
wynalazków może być skrom- 
nym przyczynkiem w. dziele 


nn 2LLL 


Kopia kopii nie równa 


"działem z ulgą, a jednocześnie 


aczęło się od tego, że pewien mój 
znajomy zaczepił mnie któregoś 
dnia i powiedział z przekąsem: 

— Dziwię się, że tak wysoko oceniłeś 
„Dzieci Hiroszimy*, 

— Jak to? — zdziwiłem się — według 
ciebie to słaby film? ź 

— To zależy. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę treść obrazu, to „Dzieci Hiroszi- 
my" są z pewnością filmem dobrym, ale 
film to także... taśma. Pod tym wzglę- 
dem znów „Dzieci Hiroszimy”* są kiep- 
skie. Czy poziom techniczny kinemato- 
grafii japońskiej jest aż tak niski jak 
u nas? . 

— Ach, więc o to ci chodzi — powie- 
trochę 
zawiedziony, że do oceny filmu przy- 
łączył również ocenę stanu techniczne- 
go kopii. 

Zaraz jednak zrozumiałem, że to tylkó 
zaczepka, którą ja — jako człowiek z fil- 
mem bliżej związany — winienem podjąć 
i wyjaśnić mu, jak to jest z kopiami fil-- 
mów wyświetlanych na naszych ekra- 
nach. - A 

Jego prowokacja: udała 
jaśnienia były jednak mniej udane. 
Okazało się, że on coś niecoś wie o 
obróbce taśmy filmowej i że ja.. nie 
wszystko potrafię mu wytłumaczyć. 

— Wydaje mi się — ciągnął mój zna- 
jomy, że jednak w Meksyku jest wyż- 
szy poziom techniki filmowej niż w Ja- 
ponii. Sądząc choćby po „Rio Escondi- 
do* lub „Maclovii*... 

— Widzisz, kopie seryjne, czyli te, 
które oglądamy na ekranach, wykonu- 
je się, z tak zwanych materiałów wyj- 
ściowych, czyli inaczej — kopii 'wzorco- 


się, moje wy- 


wych. Otóż jakość tych seryjnych kopii 
zależy od jakości owych materiałów, 
otrzymywanych od producenta filmowe- 
go. „Maclovia* miała te materiały znako+ 
mite. „Dzieci Hiroszimy* — znacznie gor- 
sze. 

— Czyli, że mam po prostu oklaski- 
wać Meksyk, i narzekać na Japończy- 
ków. 


— W tym wypadku poniekąd tak, ale 


„oczywiście można z dobrych materiałów 


wyjściowych zrobić złe kopie seryjne. 

— Co naturalnie jest wówczas „zasłu- 
gą" naszej z kolei rodzimej techniki la- 
boratoryjnej... 

— Może to być rezultatem surowca, na 
jakim się opracowuje kopie seryjne, no 
i sprzętu w łódzkich Zakładach Wy- 
twórczych Kopii Filmowych, a także 
„osiągnięciem* brakorobów z tychże za- 
kładów. Na ogół jakość surowca krajo- 
wego, czyli taśmy, na której pracują 
kopiści, jest kiepska. Dotyczy to filmów 
czarnobiałych, bowiem kolorowe kopiu+ 
jemy na taśmie sprowadzanej z zagra- 
nicy. 

— Słowem, musimy cudze chwalić, a 
swoje ganić. Jednego winowajcę zatem 
mamy. (To te Zakłady Wytwórcze Kopii 
Filmowych. Teraz z kolej kto im 
dostarcza taśmy, tej podłej taśmy, na 
której robią podłe kopie? 

— Zakłady Fotochemiczne w Warsza- 
wie. Nie potrafią one poprawić jakości 
produkowanej u siebie taśmy. 

— To drugi winowajca! Ale wróćmy 
jeszcze do łódzkiej wytwórni kopii. Czy 
robi ona kopie seryjne wszystkich fil- 
mów, jakie oglądamy na ekranach? 

— Tak..W ciągu jednego miesiąca wy- 


konuje się tam komplety kopii do około 
30 tytułów na taśmie 35 mm czyli nor- 
malmej i do 50 tytułów na taśmie wąskiej 
czyli 16 mm. Pewną część tej produkcji 
stanowią kopie barwne. - - 

— To dosyć wysoka liczba i przyznam 
się, że nie rozumiem, dlaczego wobec te- 
go tak mało mamy premier? 

— Robi się przecież nie tyłko kopie 
filmów nowych, ale i wznawianych, a 
także rezerwy. 

— A czy przy wytwórniach filmowych 
nie ma laboratoriów, które wykonują ko- 
pie? zł: 

— Owszem, przy Wytwórni Filmów 
Fabularnych w Łodzi jest takie labo- 
ratorium, ale odbijają tam tylko kopie 
robocze oraz tak zwane kopie wzorcowe, 
z których potem wytwórnia kopii opra- 
cowuje kopie seryjne. 

— No, a te nasze kopie wzorcowe, to 
znaczy te nasze materiały wyjściowe, 
czy one też przysparzają tyle kłopotu 
laborantom? 

— Bywa różnie. Na przykład „Trzy 
starty* miały lepsze materiały wyjścio- 
we miż „Zaczarowany rower". 

— To znaczy mamy i trzeciego wino- 
wajcę, laboratorium przy Wytwórni Fil-. 
mów Fabularnych w Łodzi. 

— Ano, tak..: 

— Hm.. to wszystko ciekawe, ale czy 
możesz mnie zapewnić, że powiedzmy w 
okresie najbliższych paru lat przestanie- 
my robić kiepskie kopie? 

Jak nie trudno się domyślić, nie mo- 
głem go, niestety, o .tym zapewnić. Zna- 
my jednak instytucje i ludzi w tych in- 
stytucjach, którzy by mogli nas pocie- 
szyć. 207 AH. 


DOROBEK FILMOWY: 


VITTORIA DE SIKI 


AKTORA, REŻYSERA, SCENARZYSTY 


W poprzednim numerze zakończy- 
liśmy druk wspomnień Vittoria De 
Siki, jednego z najznakomitszych 
współczesnych filmowców. _ Jedno- 
cześnie z pamiętnikiem De Siki dru- 
kowaliśmy jego fllmografię, której 
ostatal) odcinek _zamieszczaniy | poni< 
żej. 


67 ;9"LEB. MIŁOSC+ FANTAZJA" („Pa- 
ne, amore e fantasia*), reż, Luigi Co- 
mencinś, 1953 r. D 
Lekka opowieść filmowa, w której De 
Sica gra rolę kochliwego komendanta po- 
licji w małym osiedlu włoskim. Partnerką 
jego była w tym filmie Gina Lollobrigida 
1 kunszt aktorski tego duetu zadecydował 
o powodzeniu filmu. 
68 „STACJA ,TERMINUS" („Stazione Ter- 
mini*), reż. Vittorio De Sica, 1953 r. 
Zrealizot 


my według scenarlusza Zavattl- 
niego — tllm nie był jednak większym wy- 
darzeniem w kinematografii. „Stacja Ter- 
minus* była zrealizowana ma' zamówienie 
amerykańskiego producenta Davida Selznic- 
ka I miała być polem do popisu słynnej 
aktorki amerykańskiej Jenniter Jones, żony 
- producenta. Obok Jones grali: Montgomery 
CIIft, Paolo Stoppa, Gino Cervi, Nando Bru- 
no | Maria Pia Casillo. 
69 ;NASZE CZASY: (Templ nostrie), 
Też. Alessandro Blasetti, 1953 r. 
Filmowa antologla sześciu opowiadań 
współczesnych pisarzy włoskich. De Sica 
grał w dwóch epizodach: „Plener i „Don 
Corradino", stwarzając w obu niezapomnia- 
ne kreacje' aktorskie, 
10 ZAKOCHANI z WILLI BORGHESE" 
. „Villa Borghese"), reż. Gianni Fran- 
ciolini, 1953 r. 0 
W tym udanym fllmie De Sica gra w oto- 
czeniu takich sław jak: Górard Philipe, Mi- 
chtline Presle, Frangols Perier, Eduardo De 
Filippo | Anna Maria Ferrero. Film cieszył 
się wielkim powodzeniem zarówno we Wło- 


A A 
szech, jak 1 za granicą. Ostatnio został za- „TAJEMNICE „ALKOWY („Gli segreti 
kuplony przez naszą Centralę Wynajmu 14 decy Fplkamtny. Flm, którego. ty: 

O Partnerką De_Siki był: 
11 „STO LAT MIŁOŚCI* („Cento_ anni tu słynna torka angielska Dawn Addams. 
1, „gsmore*), reż. Lionello"De Felice, „Tajemnice* cieszyły się wielkim powodze- 


v. De Sica w filmie „Młyn na rzece Pad* 


briglda. Film spotkał się z 
przyjęciem krytyki 1 widzów. 


11 ;SZKOBA, ŻE JESTES ŁAJDAKIEM: 
(„Peceato, che sla una canagila"), reż. 
Alessandro Blasetti, 1954 r. 

Udany ten fllm przez długi czas nie scho- 
dził z ekranów stolic enropejskich. Partne- 
rami De Siki byli: Sophia Loren 1 Marcella 
Mastroianni. 

78. 5WIELKIE PRZEDSTAWIENIE: („Gran 
Warietś"), reż. Domenico  Paolella, 
1954 r. 0 

Zmów jeden z kategorii fllmów, w których 
De Sica gra, by spłacać swe stare długi. 
Partnerką znakomitego aktora była tu Ma- 
ria Fiore, j 
19 „NOWOCZESNA DZIEWICA" („Vert 

ne moderna*), reż. Marcello Pagliero, 
1954 ro 

Fllm cleszący się dużym powodzenięm 
między innymi dzięki grze De Siki oraz je- 
%o partnerki May Brit. 

80 5NĘYN,NA RZECE PAD („Mulino sui 
Po”), reż. Mario Camerini, 1955 r. 

Lekka kośtiumowa komedia 0 miłosnych 
perypetiach kochliwego gubernatora, któ- 
rego gra De Sica. Partnerami jego w tym 
filmie byli: Sophla Loren i Marcello Ma- 
strolanni. 

81 „C7OWIESCI RZYMSKIE („Racconti 
Tomani«), reż, Glanni Franciolini, 1955 r. 

Sflimowany zbiór nowel znanego pisarza 
A. Moravii. Obok De Siki grali: Toto, Anto- 
nio Citariello, Franco Fabrizi, Silvana Pam- 
panini, Głovanna Ralli i Maria Pia Casillo. 
Film cieszył się dużym powodzeniem. 

82 ;SHLEB, MIŁOŚC. „1 NOSTALGIA" 
(„Pane, amore e nostalgia”), reż. Dino 
Risi, 1955 r. 

Trzecia część historii miłosnych perypetll 
kochliwego komendanta policji. Tym razem 
partnerką była Sophia Loren, która zajęła 
miejsce Głny Lolobrigidy. Óbok De Siki 
i Sophi Loren w filmie tym wystąpili: Lea 
Padovani, Antonio Cifariello i Tina Pica. 
Film był zrealizowany systemem „cinema- 
scope** 


przychylnym 


83 ACH: („M tettov), reż. Vittorio De 
Bica, 1956 r. 

Zrealizowane po długim okresie przygo- 
towawczym nowe wspólne dzieło De Siki 


Film raczej przeciętny. Był to Jeden z tych 
lilmów, w których De Sica decydował się 
grać, aby następnie zdobyć środki na zrez- 
lizowanie własnego filmu. Myślał już wów- 
czas o „Złocie Neapolu". 
12 ;MAŁZEŃSTWO: („I matrimoniow), 
Też. Antonio Petrucci, 1953 r. | 
Film był zrealiowany według trzech 
świetnych opowiadań Czechowa, ale okazał 
się tandetą. Partnerką De Siki była tu pięk- 
na Silvana Pampanini, 
13. ;G"LEB, MIŁOŚĆ 1 ZAZDROSC: 4. 
ne, amore e gelosia*), reż. Luigi Co 
mencini, 1954 r. H c 
Dalszy ciąg mkosnych perypetii kochiiw:- 
go komendanta posterunku policji w małym 
osłedlu włoskim. Partnerką jest Gina Lollo- 


niem i to zarówno we Włoszech, jak i w in- 
nych krajach. y 
75 ;POD_ ZNAKIEM WENUS: („ll segno 
di Venere*), reż. Gino Rosi, 1954 r. 
Największa wartość tego fllmu to gra 
duetu De Sica — Sophia Loren. Film rów- 
nież cieszył się wielkim powodzeniem. 
16 ż+970 NEAPOLU" („L'oro dl Napo- 
reż. Vittorlo De Sica, 1954 r. 
Film reżyserowany przez De Sikę według 
scenariusza opracowanego przez niego wspól- 
nie z Zavattinim, z De Siką w jednej z głó- 
wnych ról. Obok niego grali: Sophia Loren, 
Silvana Mangano, Eduardo De Filippo, Toto, 
Paolo Stoppa I Erno Crisi. 
Film wywołał najsprzeczniejsze  opin 
Sam De Sica uważał go jednak za flim ud: 
ny ł chyba możemy mu wierzyć. + 


i Zavattiniego. „Dach* reprezentował kine- 
matografię włoską na IX Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Cannes w bieżącym 
roku. 
84 3NERON", reż. Dino Risi, 1956 r. 

Film komediowy. Z partnerów De Siki 
w tym filmie należy przede wszystkim wy- 
mienić Glorię Swanson, wybitną niegdyś 
amerykańską aktorkę flimu niemego, która 
po przeszło dwudziestoletniej przerwie wró- 
ciła do atelier filmowego. Grają też w tym 
filmie młoda aktorka francuska Brigitte Bar- 
dot i Alberto Sordi. 
85 ;MONTE CARLO". Ten film jeszcze 

nie powstał, Na razie jest scenariusz 
1 wiadomo, że główną rolę będzie grać De 
Sica. Jako jego partnerka wystąpi w „Mon- 
te Carlo" inna znakomitość sprzed "wielu 
lat — Marlena Dietrich. 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻOWKA 


Poziomo: 7) Przenośna zasło- 
na, 8) Nazwa znanego radziec- 
kiego zrzeszenia sportowego, 
By Surowiec do wyrobu płótna 
4 sznurów, Jł) Jedna z repu- 
blik radzieckich, 15)" Religia, 
17) zabytkowy 'przedmiot, 18) 
Obecna_ nazwa Królewca, 20) 
Bat, 24) Kula ziemska, 22) Wy- 
raz twarzy, 25) Wawrzyn, 26) 
Kędziory, 27) Insekt, 2) Pieśń 
z opery lub operetki, 29) Ro- 
dzaj nasypu ziemnego, 30) Łódź 
saperska, 3) Służy do przejaz- 
du przez rzekę, 37) Pierwiastek 
chemiczny, 36) Kamień ozdob- 
ny, 38) Przełożony  juhasów, 
40y_ Szereg, seria, 4t) Nie sen, 
47 Charakterystyka, 43) Nauka 
o zabytkach starożytności, 46) 
Chłopiec okrętowy, 48) Rzym- 
ska Afrodyta, 49) Gliniany in- 
strument muzyczny, „227 Staro- 
ateńska twierdza, 55) Lekki sta- 
tek żaglowy, 56) Małż jadalny. 

Plonowo: 1) Miasto na_ linii 
Warszawa — Kielce, 2) Kolor 
w kartach, 3) Bokobrody, 4) Li- 
sta, wykaż, 5) Trzyosobowy ze- 
spół, 5)*Wydają bary, 9a) Mie- 
szkaniec okolic podbieguno- 
wych, 8] Kraina w Himalajach, 


19) Gra sportowa, 12) Autor 
„Zwyklej sprawy”, 13) Roz- 
Tywka umysłowa polegająca 


na przestawieniu liter w wy- 
razie, 14) Wyraz bliskoznaczny 
z innym, 16 Zamknięcie bu- 
chalteryjne, 16) Rozmowa to- 
warzyska, ]8) Nauka rozpozna- 
wania _chorób, 23) Miasto na 1i- 
nii_ Dniepropietrowsk — Ro- 
stów, 24) Fachowiec w dziedzi- 
nie rolnictwa, 31) Rodzaj daw- 
nej strzelby, 32) Zakaz wywo- 
zu z jakiegoś kraju, 33) Mity- 
czny człowiek z jednym okiem 
na czole, 54) Chlorek rtęci sto- 
sowany w lecznictwie, 35) Ma- 
teriał_ do pisania w starożyt- 
nym Eglpcie, 42) Strach ma 
Wiejkie.., 42) Rasa psa, 47) 
Harmonijne — współbrzmienie 
kilku tonów, 48) Największa 
rzeka w Europie, 50 Rzeka nad 
którą leży Trzebiatów, 51) Znak 
na pięciolinii, 53) Hełm żużlow- 
ca, 54) Dopływ Warty. * 

(B. Klaman — Bydgoszcz) 


* : 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowym 
Gd daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród * Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidlo- 
we ' rozwiązania krzyżówki, 
rózlosowane zostaną nagrody 
książkowe, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru_11(380) 


Krzyżówka. Poziomo: Sujdin, 
Paloma, karw, Oslo, rysik, 
Iran, Albin, Konfrontacja, kon- 
serwowany, Benzi sowa, Oskar, 
arak, nora,  Latona, Kalwin. 
Plonowo: Butrym, biwak, Ba- 
bla, Amicis, - Świerczewski, 
konstruowany, kino, olej, 
neon, cena, Olza, Nysa, serdak, 
Rajnis, Irena, Orkan. 


Logogryf: „Królowa 
(doker, Burza, próba, 
proch, Tuwim, plany, 


Braun, bilet, trupa), 
Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 1 (360) nagrody książko- 
we otrzymają: 1) S. Rogatko 
— Kraków, ul. Kapelanka 23, 
2) M. Dobkowa — Warszawa, 
ul. Rakowiecka 41 b, 3) M. Fi- 
szbach — Września, ul. Sien- 
klewicza 20, 4) I. Hanttwurcel 
— Warszawa, al. Zjednoczenia 
2, s) Z. Konieczkowska — 
Strzyżów, ul. Słowackiego 227, 
A. Ludwik — Kombornia, 
Pow. Krosno n/W., 7) Z. Patylk 
— Kraków, al. 3 Maja 5 D. S., 
%) A. Sochaczewski — Kościce 
rzyna, ul. Bieruta 9, 9) I. Tur-. 
kiewicz — Warszawa, ul. Ma- 
zowiecka 11, 19) W. Tyc — Sta- 
Jinogród, ul. Pawła 5. 


MEAN DA IZA AÓOZE DZA 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (WFD), Centralna Agencja Fo- 
tograficzna, R. Burzyński, J. Olejniczak, archiwum, ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: „Mostllm* (ZSRR), Foto „Borba* (Jugosławia), 
„Luxflim*, G. B. Poletto-Roma, Carlo Ponti-Roma (Włochy), J. 
Somerviile-London (Anglia), „20-th Century Fox" (USA), archiwum 
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GEKARD PRILIPE 


ukaże się nam niedługo (o ile Centrala 
Wynajmu Filmów będzie dla. nas łaskawa) 
w nowym wcieleniu „Fanfanowskim”. Będzie 
to „Dyl Sowizdrzał”, film wspólnej 
realizacji Philipe'a i Jorisa lvensa 


